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Kraków 11 grudnia.
Podajemy dalsze streszczenie „Pamiętni­

ków kanclerza ks. Metternicha“ z Bevm  
des D eux M<-ndes.

K siążę Metternieh p ozosta ł w  D rezaio m o­
że głów nie dla tego aby zyskać tych kilkana­
ście dni ,  których potrzebę dostrzegł dla do- 
kom pletowania armii austryackiej w  rozmowie 
z Napoleonem . Przez ten czas w idyw ał i cesarza  
i ks. Bassano, lecz zadawalniającej odpowiedzi na 
propozycyę m edyacyi n ie otrzymał. N areszcie za­
w iadom ił ks. Bassano’, że nazajutrz o 7ej z rana 
wyjedzie. Przed  sam ym  wyjazdem  otrzym ał od 
ks. Bassano lis t , źe  go cesarz przyjm ie o godzi 
nie 8ej w  stroju podróżnym. Napoleon tym  ra 
zem  zgodził się  na cztery p u n k ta , które M etter  
nich postawił: 1) Przyjęcie m edyacyi austryackiej, 
2) zebranie się pełnom ocników  w Pradze lOgo 
lipca, 3) D zień  Igo  sierpnia oznaczonym  jest jako  
ostateczny termin układów , 4) aż do dnia tego  
w szystkie działania w ojskow e zostają zawieszono. 
Cztery te punkta zredagowane przez ks. Bassano na 
prędce, podpisał Napoleon. W  godzinę potem  Met 
ternich op u ścił D rezno. T ym czasem  w  głównej 
kwaterze austryackiej przygotowano się do dal- 
szogo działania; odw ołano korpus w ysłany na gra­
n icę polską. Ks. Poniatow ski zażądał przeehodu  
przez neutralne terytoryum  austryackie aby podą 
żyć do Saksonii. Cesarz F ranciszek  zezw olił na 
to. Pełnom ocnicy pruscy i  rosyjscy przybyli w  o 
znaczonej godzinie do Pragi; ze strony N apoleona  
przybył p. Narbonns p oseł jeg o  w  W iedniu  oraz 
dzień  później ks. W in cencyi Caulaincourt, ale oby­
dwaj bez pełnom ocnictw . Pełnom ocnictw a te  nie 
nadeszły  przed lOym, a tak bezow ocnie u płyn ął czas 
do lOgo sierpnia, ostatecznego terminu. Przew idy­
w any przez M etternicha obrót rzeczy z iśc ił się, od­
gad ł b y ł on wybornie istotną m yśl i zam iary N a­
poleona. O 12ej w  nocy z 10 na l i t y  Metternieh  
w ręczył paszporty p. Narbonne i w ydał m anifest 
wojenny. Z rana 12go przybył do P ragi kury er 
z pełnom ocnictwam i N apoleona, ale ju ż było za 
późno; wojska sprzym ierzeńców a m iędzy niem i 
był już cesarz F ran ciszek , dostały rozkaz prze­
kroczenia graniey czeskiej. S zło  teraz ks. Metter- 
nichowi o porozum ienie się ze sprzym ierzeńcam i. 
Jako głów ną zasadę postaw ił „przywrócenie spo­
koju opartego na ła d z ie ,“ następnie powrót m o­
carstw, to jest: Francyi, A u stiy i i Prus do dawnych  
granic, nareszcie pozostaw ienie kongresowi sprawy 
wspólnych terytoryów zajętych  przez sprzym ie­
rzeńców. „Rozbieraliśmy także, m ówi ks. Meter- 
nich inną sprawę najw iększej w agi, sprawę qu id  
fo c im d u m  z ziem iam i niem ieckiem i. Stosow nie do 
zapatrywań m oich i cesarza F ran ciszk a , byliśm y  
przeciwni odbudowaniu dawnego cesarstwa, a sprzy­
jaliśm y m yśli związku." Godne uwagi słowa, 
w których czuć w ielki rozum , stanu w skazujący  
M etternichowi ju ż wtedy, źo dawne stanowisko Au- 
stryi w  N iem czech nieodpow iadało ani jej intere­
som  ani posłannictwu.

W  Cieplicach spisano głów ne podstaw y działa­
nia sprzymierzeńców i porozum iano się co do 
sposobu prowadzenia wojny, a M etternieh zażądał 
naczelnego dowództwa dla ks. Schwarzeuberga. 
W  tem  m iejscu autor charakteryzując armie 
sprzym ierzone m ów i: „Arm ia rosyjska ożyw iona  
b yła dwoma uczuciam i, które aczkolw iek  z j e ­
dnego pochodziły źródła, objaw iały się dwoma 
odm iennem i sposobami. M iała ona w ysokie o so­
b ie w yobrażenie (wada, która łatw o przem ienia się  
u R osyan w  zuchw ałość jactance)-, powodzenia, które 
odniosła w  wojnie 1812 r., w yegzaltow ały  ją. 
Z drugiej strony czuła  ona wstręt wyraźny do 
nowych w alk  w  dalekich krajach, gdyż w jej o- 
czach łatw a zdobycz, a w  jej m niemaniu bezpo­
średnia, to jest p ołączen ie całej P o lsk i pod ber­
łem  cesarza R osyjskiego, n ie w ym agała z jej 
strony żadnógo nowego w ysilenia".

Pierwszym  skutkiem  polityki ks. M etternicha i 
powziętych w  Cieplicach postanowień b y ła  bitwa

pod Lipskiem , nazwana b i t w ą  n a r o d ó w !  Po  
niej pozostało sprzym ierzonym  w yprzeć Francu­
zów z krajów położonych m iędzy P lisą  a Renem

D rugi rozdział pam iętników ks. M etternicha o 
głoszonych w  R evu e des deux M ondes zawiera: 
„Pochód sprzym ierzeńców w e Francyi —  Kongres 
w Chatillon"." N ie jest on mniej zajm ującym  jak 
pierwszy, a jeś li tam  poznaliśm y głów ne znarnio 
na dyplomaty, to tutaj odrysowuje się człow iek  
jakim  go znali w sp ó łczesid : w yniosły, dumny, 
pewny siebie, a n ieco dla innych pogardliwy. Ks. 
Metternieh sądzi w ielkie wypadki i w ielkich  ich 
aktorów z w ysokości m oże nieco wygórowanego  
pojęcia o w łasnej w a rto śc i; m ówi o nich z tą 
swobodą, w  której ezuć w ysokie o sam ym  sobie 
wyobrażenie i poczucie niezaprzeczenie górujące­
go stanowiska, które w  sprawach europejskich  
zajm ował. D la  nas najw ięcej zajm ującym  jest  
niewątpliwie sąd k sięc ia  o cesarzu Aleksandrze, 
któremu nie waha się przypisyw ać n iebezpiecz­
nych dążności i zachcianek, nazywając j e  rew o­
lucyjnemu Czytając te ustępy pamiętników księcia  
Metternicha, w  których m ówi o cesarzu A leksan­
drze i jeg o  otoczeniu, dostrzega się jak iejś dzi­
wnej analogii z tonom i  zdaniam i, która spoty­
kamy od pew nego czasu w  organach ks. B is- 
raarka o R osyi i jej rządzie. I  tam i tu Car 
przedstawionym jest jako narzędzie w  rękach lu ­
dzi przewrotu i tam i tu w ytkniętym  jest jako  
cel polityce europejskiej staw ienie zapór n iebez­
pieczeństwom  n iezupełn ie dobrze określonym , ja ­
kie stąd wyniknąć m ogą.

„Duch rewolucyjny, m ówi ks. Metternieh, który  
w r. 1807 ukrył się pod p łaszczem  patryotyzmu  
pruskiego i który potem  w yw iesił kolory teutoń- 
skie, wprowadzonym  został do rady cesarza Ro  
syjskiego w 1812*i 1813 r. przez barona Steina, 
jenerała G neisenau i innych em igrantów pruskich  
i n iem ieckich. D osyć przeczytać uważnie niektóre 
proklamacye Cara wydane podczas wojny 1812, 
ażeby przekonać się o tem . Ten sam  duch prze­
w odniczył układom  m iędzy R osyą a Prusam i 
w K aliszu. Jednak bezpośredni interes obu m o­
carstw nie został zaniedbanym . P rzyrzekły sobie 
wspierać się wzaiem nio w  celu podbicia K sięstw a  
W arszaw skiego dla R osyi, a królestwa Saskiego  
dla Prus. U m ow y zawarte w tej m ierze m iędzy  
dwoma m onarchami, postaw iły ich następnie 
w fałszyw em  położeniu , k iedy szło o w ielkie  
dzieło politycznej restauracyi Europy i sta ły  się 
one źródłem  w ieikick i  licznych trudności m iędzy  
tem i dwoma dworami a Austryą. Już od r. 1812  
po cofnięciu się  N apoleona, cesarz Aleksander 
przeznaczał bar. Steina na przyszłego arbitra 
Niem iec. Bar. Stein  odegrał znaczną rolę w  spra­
wach kaliskich, a w pływ  jeg o  w ciąż dał się czuć 
aż do drugiego pokoju paryskiego w  r. 1815“. 
Ks. M etternieh eałem i siłam i sprzeciw iał się k ie­
runkowi przedstawianem u przez bar. Steina, a 
przewidując, iż w pływ  jeg o  wzm ocni prąd rewolu- 
eyjny w N iem czech, starał się odwieść cesarza 
A leksandra od zamiaru powierzenia mu admini- 
stracyi krajów niem ieckich; jednak z żalem  uledz 
m usiał, bo Cesarz związany b y ł słow em .

KORESPONDENCYA „CZASU"
Z  p o w .  p i l z n l e ń s k i e g o  10 grudnia.

O czem że pisać pisać z powiatu dzisiaj, jeżeli 
nie o nędzy dotykającej ludność wiej dsą wskutek  
nieurodzaju, a w zm agającej się przy tak wczesnej 
i twardej zim ie?

Pow iat p ilznieński należy do tych powiatów, 
które w ykazane zostały jako bardzo dotknięto nie­
urodzajem  i zagrożone głodem , a jednak staro­
stwo egzekw uje teraz przy końcu roku tę biedną  
ludność ehyba tylko tą m yślą ożyw ione, ażeby  
poszczycić się, że wykaz za leg łości jest m ały i 
zyskać uznanie gorliwości. Jeżeli do tej gorliw o­

ści dodam y jeszcze gorliwość podw ładnych orga­
nów a często nadużycia t. z. sekw estratorów  p o­
datkowych w zględem  których poseł Tyszkowski 
w niósł w K ole polskim  w W iedniu projekt inter­
p elacji przytoczony w  dzisi jszym  C zas:a, to rze 
czyw iście z łe , o którem mowa, nabiera w iększego  
znaczenia. Interpelacya w duchu projektu p. Ty- 
szkow skiego byłaby bardzo na czasie, a szczegół 
nie ustęp drugi zalecający uwolnić ludność w iej­
ską w okolicach dotkniętych nieurodzajom  od e- 
gzelcucyj podatkowj'ch aż  do jesien i przyszłego  
roku. Poniew aż, jak  donosi sprawozdawca, Koło  
polskie przyjęło ton drugi ustęp do przygotow u­
jącej s;ę interpelacyi szerszych rozmiarów, a za­
razem upow ażniło prezesa K oła, ażeby w  sprawie 
podanych nadużyć zn ió ił się z nam iestnictwem  
w G alicyi, zatem  należałoby i z naszego powiatu  
w szystkie wiadom e nadużycia przy ściąganiu po­
datków i inne, donieść prezesowi K oła za pośre 
dnictwem  w ydziału  powiatowego.

Obok tego  z przykrością podnieść m uszę zwi 
chniętą harmonię tutejszego starostwa z wydzia  
łem  powiatowym i ciągłe sc y sje  p. starosty z u- 
rzędem gm innym  w P ilznie, które w yw ołały  w resz­
cie k om isję  dyscyplinarną z namiestnictwa. Mamy 
nadzieję, źe jakkolw iek  często się zdarza, że takie 
komisye zw ykły ochraniać winnych, zw łaszcza jeże li 
skoligaceni są z w yższym i urzędnikami, tym  razem  

jednak, to co w  pow iecie ze strony w ład zy  adm ini­
stracyjnej razi, znajdzie niezawodnie należyte  
przedstawienie.

Już to powiat nasz pod w zględem  politycznym  
i sądowym  niu należy do u przyw ilejow anych , a 
życie powiatow e nie m oże się p odn ieść , kiedy  
w szystkie w ładze są w  niezgodzie. Podobno p o­
wiat nasz nie jest jedynym  przykładem  tej n ie­
zgody, która jakkolw iek  m oże m ieć źródło w cha­
rakterze osób, lecz  niemniej w ypływ a z dualizm u  
w ładz adm inistracyjnych, które w  ogólnym  ustro­
ju  naszego kraju potrzebują koniecznej reformy.

W i e d e ń  9 grudnia.

(27m e ’posiedzenie Izb y  poselskiej).

Prezes C o r o n i n i  zagaja posiedzenie o go ­
dzinie l l e j .

P e se ł C z a r t o r y s k i  bierze urlop na tydzień. 
Miasto Jasło  petycyonuje o utworzenia tam są­

du k o leg ia ln eg o ; rada powiatowa w  N isku o 
utrzym anie rozkładu podatku gruntow ego aż po 

ukoóezonem  postępowaniu reklumacyjnem .
P o se ł G u d e n a u  interpeluje przew odniczące­

go k om isji podatkowej, o ile  uzasadnione są z a ­
rzuty uczynione wśród d yskusji nad w nioskiem  
Poscha, że k om isja  rozm yślnie zw łóczy  sprawę 
noweli do ustaw y o r-gulacyi podatku grunto­
wego.

P o se ł L o b k o w i c  jako przewodniczący kom i­
s j i  odpowiada: Krótka to nowela, ale bardzo 
sprzeczne o niej opinie. Jedni chcą bezwarunko­
w ego przyjęcia, drudzy wynurzyli ważne w ątpli­
wości, któro jednak nie mają na celu  zw alcze­
nia, lecz wnikają g łęboko w m eritum  rzeczy. K o­
m isja  wybrała do rozpatrzenia odm iennych od 
projektu rządowego w niosków kom isyę ściślejszą, 
a ju ż ten wybór uważano za środek do zw lecze­
nia sprawy, choć i z strony tych, którzy zarzut 
czyn ią , w niesiono o wybór k om isji ściślejszej do 
innego projektu rządowego, a to w łaśnie dla przy­
spieszenia rzeczy. Jakże tedy w wyborze kom i­
s j i  śoiślejszćj do sprawy podatku gruntowego  
m ogą dopatrywać się zamiaru zw leczenia? W  ko­
m isji śoiślejszćj skończyły  się obrady, a na po­
siedzeniu pełnój k o m isji rząd oświadczył, że  chwi­
lowo n ie  m oże jesz ese  określić sw ego stanowi­
ska w zględem  elaboratu k om isji ściślejszej. Ko- 
m isya przeto nie m ogła odtąd pracować dalój, 
dopóki rząd stanowiska swego nie określi. D o ja  
kiego stopnia zaś byłem  troskliwy o podjęcie pra- 
y  na nowo, dowodzi okoliczność, że zastępcy  

mojemu w  kom isyi, który jak  wiadomo, należy

do drugiej strony Izby, po leciłem , aby w  razie 
ośw iadczenia się rządu z gotow ością do określe­
nia sw ego stanowiska natychm iast zw ołać p osie­
dzenie, gdybym  sam  doznać m iał przeszkody. 
Z tego  w szystk iego wynika, że nie m ożna m ó­
wić o zamiarze zw leczenia sprawy; stanowczo toż 
odpieram  wypowiadane w tym  duchu zarzuty. 
Dziś wieczorem kom isya odbędzie posiedzenie, na 
którem rząd skreśli swe stanowisko, a spodzie­
wam się, ża za tydzień sprawozdanie kom isyi bę­
dzie w Izbie.

Izba przystępuje do porządku dziennego.
Sprawę pewnego fidcikomisu w  Styryi w  pier- 

wszem  czytaniu przekazano na wniosok Z e i t- 
h a m m o r a  kom isyi do ustaw karnych jako k o ­
misyi praw niezćj; projekt rządowy o prolongaeyi 
konw encji handlowój z F r a n c ją , oraz projekt o 
prolongaeyi traktatu handlowego z Niem cam i 
również kom isyi ekonomicznćj.

Dalój w niosek L e n  z a o zaprowadzenie poczto  
w ych kas oszczędności, przekazano tój samej k o ­
m isyi, która zajm uje Bię sprawą ulg dla towa­
rzystw pożyczkow ych.

N astępuje dalszy ciąg obrad przerwanych w pią­
tek nad w nioskiem  Poscha. Zapisani do głosu  
pp. N e u w i r t h ,  K r  z e e  z u n o w i c  z, S c h a u p  
i D i  p a u l i  zrzekają się głosu. Sprawujący mini­
sterstwo skarbu p. C h e r t e k  ośw iadcza, źe dziś 
wieczorem  określi w  kom isyi podatkowej stano­
wisko rządu w zględem  elaboratu kom isyi śc iślej­
szej (tj. znanego czytelnikom  Czasu  projektu p. 
K rzeczunowicza). P o se ł P o  a ch  na podstaw ie te ­
go oświadczenia cofa swój wniosek.

Idą dalój obrady w  drugiem czytaniu nad w nio­
skiem  Istryi i D a lm acji do austro-w ęgierskiego  
terytoryum  zw iązkow ego co do ce ł. Obrady te 
doszły  do zam knięcia d ysk u sji ogólnej, po ’któ- 
rój uchwalono przejść d> d yskusyi szczegółow ej.

K oniec posiedzenia o godz. 3ój. —- N astępne w e  
czwartek.

R z y m  6 grudnia.

Bardzo złe wrażenie zrobiło na stronnictwie 
dworakiem przyjęcie, jak iego  doznał w  kwirynale  
nowy m inister M ieeli. Król po przyjęciu  przysięgi 
długo i poufale z nim rozm awiał, okazując mu  
w iele względów , a przy końcu pow iedział ściskając 
go za rękę: „Znałem już pana na polu walki, 
pozostaniem y i w tym  nowym  dla pana zawodzie  
przyjaciółmi" —  Ciekawy to przyjaciel królewski. 
P. M iceli nie spodziew ał się  zapewne, że będzie 
m ógł k iedyś zostać ministrem, dla tego  zasiadł 
b ył na skrajnych ław ach  lew icy, a nie przewidu­
jąc, że go czeka karyera rządowa, ch cia ł sobie 
zdobyć karyerę parlamentarną. Mając jak  każdy  
neapolitańczyk w ielką ła tw ość słow a, m awiał 
w Izbie często dużo i g łośno, a byw ał słuchany, 
bo nie było rzeczy, którejby na koronę rząd, ga­
binet, nie b y ł śm iał w ypow iedzieć. K iedy ze sw e­
go krzesła pow staw ał deputowany M iceli, zrobiła  
się cisza, bo w iedziano naprzód, że jakąś drasty­
czną kw estyę podniesie. —  D zisiaj m oże tego  
żałuje, chociaż powiadają, że verba vo lan t, to 
ojców ojczyzny każde słow o na w ieczną pam iątkę 
zapi sonem zostaje, przechodzi n ieuronione do 
potom ności, a se rip ta  manent, akta urzędowe Izby  
w łoskiej to najstraszniejszy akt oskarżenia dla 
w ielu deputowanych, a dla nowego m inistra bar­
dzo nieprzyjem ne św iadectw o politycznej jego  
przeszłości. Król H um bert pow ołuje do sw ej ra­
dy, ściska za rękę i  nazywa przyjacielem  Czło­
w ieka, który przed kilkom a laty  dow odził w par­
lam encie, że król w państwie wolnem nie m oże  
być ezem  innem , jak  tylko delegdtem  w o li lu du  i 
że nie na to naród się w yb ił z niew oli, by się na 
nowo kom ukolwiek w  nową n iew olę m iał za ­
przeda w 8Ć.

D zisiejsi m inistrowie w łoscy  w porównaniu np. 
z gabinetem  francuskim, n iew ątpliw ie teoretycznie  
idą daleko dalej i w yznają skrajniejsze przeko­
nania, ale praktycznie nie dojdą tam, dokąd idą

pp. Lepere i Ferry, um ieją się ham ować, a b ę­
dąc ludźmi politycznym i, um ieją też rachować 
się z okolicznościam i. D latego  też ruch w łoski 
jest daleko g łębszy  i daleko n iebezpieczniejszy  
dla K ościoła  i  społeczeństw a, n iżeli w szystkie  
rewolueye na Zachodzie Europy. K iedy przed 
dwoma laty Gam betta b y ł w e W łoszech , po an~ 
dyencyi w kwirynale zaklinał na poufaem  zebra­
niu swych politycznych przyjaciół, by nie pragnę­
li republiki w e W łoszech , dopóki m ają w m o­
narchii tak doskonały rew olucyjny in stru m ent; 
ludzie zaś polityczni w łoscy, na odwrót prosili 
exdyktatora, by czem prędzej powracał do sw ego  
kraju, bo wolą go m ieć przyjacielem  w e Francyi, 
niżeli u siebie. A le to w szystko do czasu, bo jeś li  
przyjdzie chwila stanow cza, a ci sam i ludzie będą  
gotowi na w szystko i żaden przewrót tak stra­
sznych scen n ie w yw oła jak  w łosk i, jeże li stanie 
się rzeczyw istym  panem  rządu i nie będzie po­
trzebował oglądać się na nikogo.

Senator P erez, będący po częśoi przyczyną u- 
padku przeszłego gabinetu, m iał ofiarowano sobie 
przy form acji nowego m inisterstwo rolnictwa, ale  
odm ówił go,* chcąc koniecznie pozostać na stano­
wisku, które dotąd zajm ował. Z powodu w ycho­
wania publicznego ustąpił, i innej tek i, jak  m ini­
sterstwa oświaty, przyjąć teraz n ie chciał. W  liście  
otwartym do p. D epretisa ośw iadcza, że widząc 
upadek straszny zakładów  naukowych rządow ych, 
postaw ił sobie za zadanie przeprowadzić w e W ło ­
szech system  w olności nauczania, dla stw o­
rzenia szkół nowych św ieckich  w  celu  w y­
dobycia w ychow ania z rąk księży , którym  co­
raz w ięcej rodzice powierzają sw e dzieci, nio 
chcąc je  oddawać do szk ó ł rządowych. P . P erez  
jest wolteryaninem , uw aża w ięc za k lęsk ę pra­
wdziwą w ychowanie roligijne, ale poniew aż za­
k łady rządowe upadają, w ięc w oli zgodzić się na 
wolność zupełną nauczania i k on sek w en cję szkól 
prywatnych św ieckich  i duchownych, bo przewi­
duje, że gim nazya państwowe pozostaną puste. 
Smutne św iadectw o po dw udziestu praw ie latach  
rządów liberalnych.

Mamy tu od początku listopada niepam iętane  
zimno na tę porę. W  górnych W łoszech  spadły  
w ielkie śniegi, ą w  sam ym  R zym ie przed kilku  
dniami kopuła Śgo Piotra ukazała  się cała w bieli, 
ulice zaś pokryte do ty ła  śniegiem , że nie było  
prawie słychać turkotu powozów. A le  w  południe 
z za chmur w yszło  słońce, i ca ły  ten  przybór 
teatralny zim owy znik ł od razu pod działaniem  
pierw szego jeg o  prom ienia.

W i e d e ń  10 grudnia. W  w ydziale budżeto­
wym Izby deputowanych toczy ła  się w tych dniach  
dyskusya nad tytu łem  „tytoń"; sprawozdawcą był 
p. H a u s n e r .  W n osił on, aby w dochodach za­
m iast cyfry rządowej 58,770,000 złr. wstawić 
59,115,000 złr., w niosek ten został przyjęty; na­
tomiast w  dochodach jeneralnej dyrekcyi w staw io­
no cyfrę rządową 300 ,000  złr. zam iast propono­
wanej przez referenta 442 ,000  złr. P o  załatw ieniu  
preliminarza tego  ty tu łu  odczytał p. H ausner ob­
szerne, wypracowane przez siebie sprawozdanie, 
w którem porównywa dochody z m onopolu ty to ­
niu we Francyi i Austryi, i  zestaw ia porównaw­
czo w ykaz dochodów austryackich z tytoniu w  o- 
statnich dziesiątkach lat. A utor stara się  udow o­
dn ić , że zy sk , który się przedstawia w  sumie 
37,000,000 złr. jest za m ały  i  że wypada dążyć 
do podw yższenia cen tytoniu. Zaleca tedy do przy­
jęc ia  rezolucyę w zyw ającą rząd , „aby znacznie 
podw yższył ceny tytoniu i tab ak i, a szczególn ie  
tytoniu". Hr. C l a m - M a r t i n i t z  b y ł zd an ia , że  
rezolucyę tę trzeba za lecić rządowi, aby ją  w ziął 
pod rozwagę i w danym  razie porozum iał się 
z rządem  w ęgierskim . Sprzeciw iał się tej rezolu­
c j i  D r S t u r m ,  który chce tylko w ezwać rząd, 
aby rozw ażył, czy podw yższenie cen  niektórych  
sort tytoniu jest m ożebne. D r I l e i l s b e r g  oba­
wia się, iż podw yższenie cep obniży konsum cyę, 
byłby to w ięc środek politycznie zły , dlatego
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i strzemie Wezyra,

Coraz bliżej nadchodzi d w u setk ta ia  rocznica  
oswobodzenia W iednia z ob lężenia tureckiego a w y­
bawienia Chrześciań tw a z grożącego mu wówczas 
niebezpieczeństw a; coraz też częściej u słyszeć lub 
czytać można o pom ysłach i „konceptach" u św ie­
tnienia tej w iekopom nej rocznicy. O jcowie W ie ­
dnia pew nie tam sobie k łopocą  głow y, jak  w i­
dowisko obchodu urządzić jaknajśw ietniej, jak  po­
m nik postawić jak  najpyszniejszy, jak  dzieło h isto­
ryczne wydać jako najuczeńsze, ale He drasnąć 
przytem  m iłości w łasnej, (m a się rozum ieć sw o­
jej), a sprzym ierzeńcom  skroić ja  ^najwęższy skra­
w ek uznania zasługi. K łopot to zaiste b ył n ie­
m ały już trzeciego dnia po bitwie, i k łopot będzie 
zaw sze, jeże li się nie pójdzie za radą bohater­
sk iego i szlachetnego księcia  K arola Lotaryńskiego, 
który na tego rodzaju pytania dał odpowiedź: 
„otwartem sercem  i z otwartem i ramiony". Gdyby  
też dziś siążę Karol zm artw ychw stał, pewnie sam  
pierw szy protestow ałby przeciw  nieprzyzw oitości 
pom ysłu  ow ego jak iegoś rysownika w iedeńsk iego, 
który w projekcie do pom nika, Janowi H I, pod­
rzędne w yznaczyć raczył m iejsce. P o jm u ję , że  
taksi?, projekt odrzucono, a o ile  w dziennikach  
czytałem , postanowiono, by nie osobie żadnej, ale  
zdarzeniu dziej owemu postaw ić pomnik. Jeżeli to 
sztuka p la styczn i będzie m iała s ta i.ić  ten pom ­
nik, nie w iem  w praw dzie, ja k  wyrazi zdarzenie  
bez osoby, ale mera skrom nem  zdaniem : zgoda;

i na to, n iech  sobie pom nik będzie bez osoby 
króla. N iem ożeli Jan III  m ieć w W iedniu pom  
nika przyzw oitego, to ieeh  niem a żadnego, byk  
nie m iał obelgi. N ie zaginęła i bez pomnika pa 
m ięć i sław a jego  w W iedniu  przez dwa stólecia. 
przetrwa, da Bóg, i trzecie. W  braku innego pom­
nika W iedeń  sam będzie dlań pomnikiem  i ta 
prześliczna w ieża św. Szczepana i na niej krzyż 
Chrystusów, b e z  p ó ł k s i ę ż y c a .

u le  zostawmy kłopoty tym, którzy je  sobie w y­
najdują lub tworzą; niechaj sobie z nich wybrną 
w edług mądrości swojej i sum ienia sw ego. Ja  na 
dziś z m iłym  czytelnikiem  mam się czem  innem  
podzielić, mam św ieżą a w dzięczną powieść o kilku  
chwilach z onych doi, m am  wiadom ość o drogiej 
pam iątce, dla których żal mi, że poetą nie jestem , 
abym  je  w odpowiednej św ietności słow a mó ,ł 
podać pam ięci narodu. I . ie ma też wśród spół- 
czesnyeh śpiewaka, któryby na wzór gęśli Hom era, 
lub przynajmniej ze „suadą i werwą" W acław a  
z Potoka, m ógł z takich p ereł i klejnocików  tra­
d y c j i wysnuć łańcuch rapsodów bohaterskich^  
Karol Szajnocha przedw cześnie umarł, w yśp ie­
w aw szy jedno w idzenie w  tum ie św. Szczepana; 
muza Janusza na< rapsodzie wiedeńskim  ochrypła  
i um ilkła. M iałem  w m łodości dwu druhów, dwu 
przyjaciół serd eczn ych , „z których ust mowa i 
słodka jak  miód" i silna jak  grom p łynęła , a po 
który, h dziś m ożnaby było  w yglądać pieśni bo­
haterskiej; ale H enryezek  u sech ł na wybrzeżach  
Madagaskaru, a Jerem i uw iądł na niewdzięcznem  
polu. Tym czasem  sław a królów, sław a ojców na­
szych pleśnią niepam ięci porasta, quia carent v a ‘e 
sacro. W iem , narzekanie nie zaradzi; raczej dla  
przyszłych pokoleń zachow ać i przekazać surową 
treść, a nadobną postać nada, kto będzie um iał.

Tożizaniechaw szy już w stępu iidigresyi, opowiem  
co mam pow iedzieć, w ręcz i bez ozdoby ; a to 
tak szczerze i źródłowo, że  gdybym  nfe p isa ł dla

najdrażliwszych czytelników  (bo czytelników  fei- 
letonu), chętnie n ie tłóm aczyłbym , lecz moje źró­
dło w  oryginalnym  francuskim  języku  p rzytacza ł­
bym otów.

Przypuszczam , (choć nie przysięgnę na to), że 
pewnej części czytelników znane są listy  króla  
Jana l l l g o  wydane przez nieboszczyka Zygm. 
H elcia; owoż w  listach  tych król i królowa w spo­
minają dość często o D uponeie, jako o zaufanym  
poslanniku, który pierwszy pow iózł z  pod W io- 
dni i do K rakowa wiadomość o odniesionem  zwy- 
cięztw ie , i z piórem  w ręku przedstawiał, tam  
jeszcze  będącym  hetmanom  litewskim , jak ie  było  

ozpołożenie okolic W iednia i pobojowiska, jaki 
szyk i przebieg bit y. Otóż Dupont ten, (zresztą 
i z późniejszych wspom inek nam znany), po trzy­
dziestoletniej, j  k powiada, służbie swej. w Polsce, 
osiadł na starość w ojczyźnie swej we Francyi, 
i-podrażniony wydanem i w roku 1699 Anegdotam i 
D aleraka , napisał sam spory pamiętnik, który na­
zw ał M rm oires p o u r se4vir h 1’histoire de Jean  111j 
a który dotąd zachow ał się w rękopisach tylko. 
O pam iętniku tym , jego  w ażności i wartości, da 
B óg niebawem  czyteln icy i św iat uczony obszer­
niej sic dowiedzą, albo go m oże w ca łości będą 
m ogli czytać. N a teraz jeden  tylko ustęp, (co 
prawda najpiękniejszy) zeń wyezerpnę. Owoż po 
opisaniu przejścia przez góry i całodziennej b i­
twy, opowiada D upont dalej jako naoczny i dzia­
łający  św iad ek :

„Nakoniee, po wydaniu ostatnich rozkazów, król, 
który przez ca ły  dzień ten n ie m iał w  ustach ani 
jadła  ani napoju, i upadał od strudzenia, zsiadł 
z konia, aby odpocząć. Zerwano jed en  z nam io­
tów i rozesłano go na ziem i pod jakiem ś starem  
drzewem ; a wraz z nim b ył i królewicz równie jak  
ojciec zgłodn iały  i strudzony, bywszy też przez 
dzień cały nieodstępnym  jeg o  w e w szystkich na- 
rażeniach i n iebezpieczeństw ach towarzyszem .

W  tej chwili staw iłem  się przed tym  w ielkim  
królem , bywszy oddalonym od boku jeg o  przez 
ten dzień ca ły ; z rozkazu bowiem  gen erała  artyl- 
leryi m iałem  zlecone sobie przywództwo nad sre- 
sćią dział i zostaw ałem  p- zy nich na ostatecznem  
prawem  skrzydle wojska. Król rozk aza ł mi być 
gotowym  do drogi, by królowej i panom, stano­
wiącym  przy niej radę, zaw ieźć wiadom ość o tem  
wieikiem  otrzymanem zw ycięztw ie...

N iebaw em  pod to drzewo przybyli do króla 
X iąże Lotaryński, E lektorow ie Baw arski i Saski, 
i inni K iążęta  i G enerałow ie; podrzędni bowiem  
pozostawali na czele sw oich oddziałów , aby j s  
utrzymać w szykach pod bronią przez noc całą. 
W szyscy ci panowie zgłodnieli i spragnieni pro­
sili prze-łaskę, aby im dać czem  zaspokoić głód  
i pragnien ie; a k iedy zjedli i  wypili tę trochę 
jaką im dostarczyć m ożono, dopieroż rozpoczęła  
sie najcudowniejsza rozm owa, kiedy to jedni dru­
gim  opowiadać poczęli wypadki, jak ie się komu  
przydarzały podczas walki, opowiadać ezyny i sw o­
ich wojsk i nieprzyjacielskich, których kto był na­
ocznym  widzem . Tak przepędzili noc, ani dbając 
o lic h e  posłanie, jak ie im się dostało.

Śród te g o  przyprowadzono Królowi Polaków, 
zbiegów  od Turka, którzy choć poturnaki, w oleli 
uchodzić ku pierwotnej braci, niż uciekać wraz 
ze zw yciężonym i. Jeden  z tych  przedawczyków  
był ode-dworu W ie lk ieg o  W ezyra, przyniósł i z ło ­
ży ł królowi w  darze jedno ze strzem ion tegoż  
W ielk iego  W ezyra, twierdząc, że  się  to 
strzem ie oderwało W ezyrow i od siodła, kiedy  
śród ucieczki przesiadał się na innego konia. 
Strzem ie to jest srebrne pozłacane, urobione na 
sposób azyatyeki. Inny znów przyw iódł jednego  
z koni w ezyrskich, opancerzowanego po bokach, 
na piersi i na czole tak, ja k  to m alują konie 
pod dawnym i rycerzam i, z czasów  Rolanda i 
Am adisa.

Owoż gdy przyszło mi prosić króla o rozkazy, 
z czem  m iałbym  jech ać do Krakowa, rzek ł m i: 
„Pow iesz królowej, że czas i m iejco nie potem u, 
bym m ógł pisać do n ie j ; dodaj, źo proszę, by  
przypom iała sobie, że posłannik mój w ysiany  
niegdyś z pod Chocimia, rów nież n ie m iał listu  
odem nie, tylko jej b y ł przyw iózł ową wytworną 
skrzyneczkę zdobyczną, na znak pogromu n ie­
przyjaciela. W  tej chwili nie mam nic innego  
jak tylko to strzem ie; oddaj j e  w ięc królowej. 
Twierdzą, że słu ży ło  ono tem u, który nadarem nie 
się trudził i w ysila ł, by opanować W iedeń , . . .

W yjechałem  od w ojska w poniedziałek  (13go  
września) z brzaskiem  dnia, a m usiałem  jecłu .ć  
wzgórę ponad D unaj aż do m ostów pod Tulną, 
bo w iedeńskie m osty b y ły  w ów czas zburzone.

W  Klosternejburgu spotkałem  się artyleryą  
wojsk niem ieckich, którą ku obozowi prowadzono; 
przejeżdżałem  przez tabor, gdzie pozostawiono  
było w szystkie w ozy z zapasam i; pracowano 
w łaśnie nad okopaniem  tego  taboru, ażem  ja im 
oszczędził tej pracy, pouczyw szy ich, iż już n ie­
potrzebną była.

Przeprawiwszy się przez Dunaj przejeżdżałem  
przez trzy prow in cje, spustoszone tak przez 
armię R okoszanów  jak  i przez wojsko Baszy  
Budzyńskiego; ale jeże li te  kraje ucierpiały, o 
w iele bardziej zniszczony b ył kraj po tamtej 
stronie Dunaju, gdzie rozbieg ły  się Ordy tatarskie 
na w szystkie strony, roznosząc pożogę i zniszczenie.

Podróż m oja do K rakowa trw ała trzy dni i trzy  
noce, przybyłem  tam (w e czwartek 16go) zrana 
o siódm ej godzin ie; a choć to było jeszcze  tak  
rano, królowa ju ż b y ła  w k oście le , u stóp ołtarzy. 
Zoczywszy m ię tylko, a n iew iedząc z czym  przy­
bywam, krzyknęła, że  krzyk ten  rozległ się po 
całym  kościele . Zaledwiem  w yraził z czóm przy­
bywam, upadła na twarz .przed ołtarzem , i tak  
krzyżem  leżąc jak iś czas pozostała. Tym czasem
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sprzeciwia się wnioskom referenta. Zgadza się 
■z nim D r H e r b s t ,  zdaniem jego bowiem nie 
należy w tym kierunku przedsiębrać podwyższeń. 
Podobnego zdania byli dep. Lienbaeber i Plener. 
W skutek wniosku dep. W o l f r u m a ,  aby w re­
zolucji opuśeić wyrazy „znacznie14 i „szczególnie 
tytoniu44, zgodził się sprawozdawca na opuszcze­
nie wyrazu „znacznie44. W  głosowaniu przyjęty 
został wniosek sprawozdawcy 12 głosami przeciw 
7, lecz wyrazy „a szczególnie tytoniu44 zostały 
wyrzucone.

— Stosownie do zapowiedzi uczynionych na po­
siedzeniu Izby poselskiej przez przewodniczącego 
komisyi podatkowej pos. L o b k o w i e a  i sprawu­
jącego ministerstwo skarbu naczelnika wydziału 
w temźe ministerstwie p. C h e r t e k a  komisya po­
datkowa odbyła wczoraj wieczorem posiedzenie, 
na którem p. Chertek określił stanowisko rządu 
względem elaboratu komisyi ściślejszej, t. j. wzglę­
dem zmienionego w drugorzędnych punktach pro­
jek tu  p. Krzeczunowicza, którego niezmienione 
przez komisyę ściślejszą zasady główne są nastę­
pujące : 1) żeby zamiast ustanowienia zgóry o- 
gólnej sumy podatku gruntowego, czyli kontyn- 
gensu, ustanawiany był procent podatkowy; 2' 
żeby podatek na podstawie nowego oszacowania 
nie był rozpisany i pobierany prowizorycznie przeć 
reklam acyam i, lecz stanowczo po ukończonem 
postępowaniu reklam acyjnem ; 3) żeby do orze­
kania o reklam acjach nie tworzono nowych ko- 
misyj krajowych i to jednej na cały kraj, w du­
chu fiskalniejszego składu ich, lecz żeby do czyn­
ności reklamacyjnych pozostały nietknięte dotych­
czasowe komisye i podkomisye krajowe. Repre­
zentant rządu p. Chertek oświadczył się przeciw 
całemu elaboratowi i przeciw poszczególnym jego 
punktom ; mimo to komisya po przemówieniu pp. 
D z i e d u s z y e k i e g o  i K r z e c z u n o w i c z a  u- 
chwaliła wziąć elaborat komisyi ściślejszej pod 
swoje obrady. Sprzeciwiali się temu dwaj człon­
kowie komisyi, należący do lewicy, mianowicie 
pp. G r a n i t a c h  i B e e r ;  za elaboratem zaś prze­
mawiał prócz rzeczonych dwu Polaków jeszcze 
p. D ip  a u l i  z prawicy. U chw ała, aby elaborat 
poszedł pod dyskusję szczegółową pełnej komi­
sji, zapadła większością jednego tylko głosu (12 
przeciw 11); nie było bowiem na posiedzeniu 8 
członków należących do prawicy, a czterech na­
leżących do lewicy. D yskusja szczegółowa roz­
pocznie się na posiedzeniu dzisiejszem.

Kronika miejscowa i zagraniczna
S S jra lsó w  11 grudnia.

— Są u nas panie, dla których paryskie Figaro 
ma niewypowiedziany powab — rzeczy zabawnej. Nie 
można się temu dziwić, zwłaszcza tam, gdzie nie jest 
się popsutym w tej mierze. Zresztą wiele osób po­
dziela ten gust pań naszych, a słyszeliśmy że pan 
Namiestnik codziennie czytuje Figaro, uważając go 
za środek kuracyjny przeciw austryacko-galicyjskiej 
melancholii, środek pobudzający do jednej z niezbę­
dnych funkcyj życia, do wesołości! W kraju w któ­
rym jest sto milionów nadwyżki w budżecie, dzien­
niki mogą byćwesołemi, a jesteśmy przekonani że i 
u nas pojawią się zabawne w dniu, w którym 
w budżecie austryackim będzie nie sto milionów 
ale sto reńskich nadwyżki a w galicyjskim dziesięć. 
Nim to jednak nastąpi nie dziwimy się, że panie 
nasze szukają w Figarze paryskim pociechy po 
różnych deficytach naszych i nieuniknionem tegorocz- 
nem bankructwie karnawalowem! Szukają one w nim 
jednak jeszcze czegoś innego, a kiedy znajdą dobro 
czynną myśl, chwytają ją  w lot. Mamy tego dowód 
w liście, który właśnie odbieramy: „Pozwalam sobie 
zwrócić uwagę na środki, których używają tam gdzie 
pełnem żyją życiem, aby przyjść w pomoc tym, któ­
rym grozi śmierć głodowa, lub zmarznięcie. Dołączam 
artykuł Figara  za którego przykładem mógł by mo­
że pójść Czas biorąc inieyatywę w odwołaniu się do 
publiczności. Rozchodzi się jedynie o tę inieyatywę, 
gdyż nigdy nikt się w Krakowie nie odwołał daremnie 
do miłosierdzia. Rozważ pan coby można uczynić, 
aby na całej linii pobudzić do działania zwłaszcza 
dla ochronienia biednych przed strasznem zimnem 
w nocy. Okropne muszą być w tej mierze cierpienia. 
Figaro słusznie mówi, że chociaż wielkie mrozy u- 
staną, nie ustaną inne biedy; u nas zwłaszcza pra­
wdopodobnie będzie głód w skutku złego urodzaju. 
Trzeba koniecznie coś zrobić i przyjść w pomoc naj­
przód dobrą myślą ludziom dobrej wo l i ;  starajmy 
się na miłość boską wymyślić coś praktycznego i na­
tychmiastowego. Ci wszyscy, którzy byli na pogrze­
bie hr. Jana Zamoyskiego, mogli ocenić jak strasz- 
nemi są te mrozy dla biednych i oni pierwsi nieza­
wodnie zrozumią potrzebę nagłości w tej mierze. O

Czosie nie mówię, do niego się udaję, aby przez 
niego trafić do serc miłosiernych44.

Skoro Figaro natchnął tak w/niosłe uczucia, za 
pisujemy, iż przedsięwziął on jedyną w takich wy 
padkach rzecz praktyczną, to jest subskrypeyę dla bie 
dnych. I my najchętniej odpowiadając tak szlache 
tnemu wezwaniu otwieramy taką samą na rzecz do 
tkniętych zimnem i głodem biednych w naszem mie 
ście subskrypeyę a fundusze, które wpłyną, prześlemy 
prezydentowi miasta. Właśnie donoszą nam z magi 
stratu, że jakby uprzedzając powyższe odezwanie się 
do serc miłosiernych, hr. Antoni Wodzieki złożył na 
ręce prezydenta miasta 25 rubli na zupę rumfordzką 
z tym dodatkiem, iż wzmianka o tern zachęci nieza 
wodnie publiczność do składek na ten cel.

— Dziś odbyła się wobec licznego zebrania kre 
wnych i przyjaciół eksportacya zwłok ś. p. Maryi 
Badenianki do kościoła Ś. Barbary, gdzie X. biskup 
Dunajewski, który prowadził kondukt, odprawił so 
lenne nabożeństwo żałobne, poczem ciało odwiezionem 
zostało do grobów familijnych w Ruszczy.

— Pierwsza serya druków akwarelowych, przed­
stawiających podług oryginałów Juliusza Kossaka, wo­
jowników polskich, wyszła z zakładu artystycznego 
W. Seitza w Wandsbek pod Hamburgiem, nakładem 
artysty i firmy krakowskiej „ pp. Kutrzeba i Murczyń- 
ski“. Seryę tę stanowi cztery obrazy przedstawiające 
konno Stefana Czarneckiego, króla Sobieskiego, Ko 
ściuszkę i księcia Józefa Poniatowskiego w wiernem 
powtórzeniu oryginalnych obrazów. Kogo nie stać na 
Kossaka prawdziwego, ten może poprzestać na tych 
ego kopiach, które tonem farb i ezystem odbiciem 

sprawiają wrażenie akwareli ręcznych i mogą służyć 
za prawdziwe przyozdobienie ścian mieszkania.

— Pieczę o utrzymanie istniejących i o stawianie 
nowych budowli kościelnych i plebańskich w para 
fiach katolickich rzymskiego i greckiego obrządku, jak 
niemniej załatwianie spraw konkurencyjnych w tychże 
parafiach poruczyła ustawa sejmowa z dnia 15 Sierp 
nia 1866 komitetom parafialnym, ustanowionym w ka­
żdej parafii, której członkowie obowiązani są w razie 
potrzeby do niesienia datków konkurencyjnych na 
budowę, albo restauracyę kościoła i budynków ple­
bańskich. Komitety wspomnione składają się z pięciu 
członków, z których z reguły dwaj, patron kościoła

proboszcz, są stałymi, trzej zaś inni wybieranymi 
co lat sześć przez Ordynaryat biskupi i przez pełno­
mocników parafii każdej z gmin politycznych i ob­
szarów dworskich do parafii należących. Każdej więc 
gminy politycznej członkowie, prawo wyboru w gmi­
nie mający, do pewnej parafii katolickiej należący, 
przystępują do wyboru niestałych członków komitetu 
swej parafii, jednak nie osobiście lecz przez swego 
pełnomocnika, którego w tym celu wybierają. Pełno' 
mocnik ten zastępuje także parafian ile razy zajdzie 
potrzeba przeprowadzenia rozprawy konkurencyjnej 
celem obmyślenia śro ków na stawianie nowych lub 
reparacye istniejących budowli kościelnych i plebań­
skich.

Parafianie są więc niejako prawyborcami wybor­
ców, których ostatnich do komisyi wyborczej obok 
Ordynaryatu i pełnomocników obszarów dworskich 
wchodzi tylu, ile gmin politycznych z ludnością ka­
tolicką do parafii należy. Z rokiem 1879 w końcu 
drugiej sześcioletniej kadencyi czynności komitetów 
parafialnych, gdy uzupełnić takowe należy nowym 
wyborem po trzech niestałych członków na następu­
jące sześciolecie, wypadło pomyśleć najprzód o od­
nowieniu wyboru pełnomocników parafian i tej to 
czynności dokonał Magistrat w parafiach krakowskich 
w dniach od 17 do 20 listopada b. r. a rezultaty 
dość ożywionego tym razem udziału parafian w wy­
borach są następujące:

Dnia 17 b. m. w parafii św. Anny głosowało wy­
borców 28; z tych bezwzględną większością bo 16 
głosami wybrany p. Czerny Antoni, kupiec.

W parafii św. Floryana głosowało wyborców 44; 
tych p. Tomasz Chęciński właściciel domu otrzymał 

19, hr. Stanisław Tarnowski 17, 8 głosów zaś pa­
dło na czterech innych obywateli. Gdy wymaganej 
ustawą z r. 1866 bezwzględnej większości głosów nie 
osiągnięto, przeto Magistrat zarządzi ponowny wybór 
pełnomocnika tej parafii.

Dnia 18 b. m. w parafii św. Krzyża głosował) 11 
wyborców z tych bezwzględną większością; bo 9 gło­
sami wybrano dotychczasowego pełnomocnika p. Jó­
zefa Louis Radcę sądowego.

W parafii Naj. Panny Maryi głosowało wyboreów 
87, z tych bezwzględną większością bo 55 głosami 
wybrano dotychczasowego pełnomocnika p. Józefa La­
sockiego, właściciela domu, który nadto był dotąd 
członkiem i prezesem komitetu parafii Naj. P. Maryi.

Dnia 19 b. m. w parafii św. Mikołaja głosowało 
wyborców 22; z tych bezwzględną większością, bo 

głosami wybrano p. Łuszczkiewicza Antoniego 
inżyniera, właściciela domu.

W parafii grecko katolickiej Śgo Norberta głoso­
wało wyborców 11. Bezwzględną większością bo 9.

głosami wybrano p. Zalewskiego Michała Dra. Med 
emer. lekarza wojskowego.

Dnia 20 b. m. w parafii Wszystkich Świętych od 
dało głosy 66. wyborców, którzy bezwzględną wiek. 
szością, bo 42 glosami Wybrali Dra Mikołaja Kań 
skiego adwokata.

Nareszcie w parafii św. Szczepana stawiło się do 
głosowania wyborców 44, z których bezwzględną 
większością bo 23. wybrano nadal” dotychczasowego 
pełnomocnika Excel: Dra Wiktora Kopffa.

Teraz zarządzi Magistrat odnowienie komitetów 
parafialnych wyborem członków niestałych w tych 
siedmiu parafiach, które wyboru pełnomocnika doko­
nały ; w parafii zaś Śgo Floryana uzupełnienie komitetu 
nastąpi po poprzednim wyborze prawomocnym pełno­
mocnika parafian. Podaliśmy sprawozdanie z tych wy­
borów nieco obszerniej z tego powodu, że zadanie 
pełnomocników i komitetów parafialnych jest szerszej 
publiczności zbyt mało znanem.

— We wrzorajszem sprawozdaniu o rezultacie pie­
niężnym wieczorku Mickiewiczowskiego w giranazyum 
Ś. Anny, zdarzył się błąd drukarski, skutkiem któ­
rego opuszczono, że w liczbie naddatków za bilety 
na ten wieczorek wpłynęło też: od prof. Miklaszew­
skiego 10 złr.

-  Zgromadzenie walne członków Towarzystwa bra­
tniej pomocy uczniów, uniwersytetu Jagiellońskiego 
odbyta w d. 23 listopada r. b. mianowało członkami 
honorowymi tegoż Towarzystwa: X. biskupa Albina 
Dunajewskiego, prof. Dra Franciszka Kasparka, Dra 
Jana Wielueha, b. podskarbiego Towarzystwa, Dra 
Władysława Rasehkego, b. wiceprezesa Towarzystwa 
i Michała Koys, b. wiceprezesa Towarzystwa.

-  Wydział Towarzystwa bratniej pomocy uczniów 
uniwersytetu Jagiellońskiego donosi nam, że pośredni­
czy jak dawniej tak i obecnie między osobami żąda- 
ąeemi nauczycieli na prowincyę, albo też w miejscu. 

Zalecić tylko możemy osobom interesowanym korzy­
stanie z tej pomocy koleżeńskiej, gdyż w ten sposób 
mogą mieć pewność, że dostaną zdolnego nauczycie­
la, a z drugiej strony zadowolenie, iż podały rękę 
potrzebnemu, którego jako takiego sami koledzy wska­
zali.

-  Donieśliśmy wczoraj o darze p. Gustawa Baru- 
cba 500 kilo krup jęczmiennych na zupę rumfordzką; 
doniesienie to o tyle sprostować musimy, że dar ten 
zrobili obaj bracia pp. Emil i Gustaw Baruchowie.

— W poniedziałek d 15 b. m. odbędzie się w sali 
redutowej (ogrzanej) koncert p. Władysława Ż e l e ń ­
s k i e g o  z współudziałem chóru Towarzystwa m'zy- 
cznego w Krakowie oraz muzyki pułku 40go. Pośpie­
szamy o tem donieść lubownikom muzyki, gdyż kon­
cert obejmie wyłącznie utwory t-go znakomitego kom­
pozytora.

- Korespondencję z Nowego Sącza z d. 9 grudnia 
do Czasv, w sprawie 300 oddalonych elewów i dye- 
taryuszów mierniczych, przesłaliśmy dla niezwłoczne­
go użytku do Koła polskiego w Wiedniu, na ręce po­
sła L. C h r z a n o w s k i e g o .  Istotnie rzecz godna za- 
stsnowienia i zajęcia się nią. Oddalono 300 elewów 
i dyetaryuszów mierniczych, a resztę robót, jak ze­
stawienie klas itp. odesłano do Lwowa, gdzie rozdano 
. e do wykonania za kontraktem różnym osobom, ma­
jącym już inne utrzymanie, a nawet podobno stnden- 
tom. Ci zaś, którzy jako w tym względzie fachowi, 
najlepiejby mogli zadaniu podołać, zostają bez chleba. 
Ponieważ Koło palskie zajmuje się tą sprawą, prze­
to uważaliśmy,za' stosowne przesłać mu to pismo.

_— D. 9 b. m. panowało w Europie środkowej naj­
większe w tym roku zimno, a ze wszystkich miast 
Europy największy mróz był w Krakowie, bo 29*6 C., 
we Lwowie 26'2, w Celowcu 26-4, w Warszawie 26‘1, 
w Pradze i Wiedniu 20, w Węgrzech od 15 do 20, 
w południowych Niemczech od 14 do 17, w Biarritz 
6, w przylądku Grisner 8, w Clermont 18, w Trye- 
ście 8, we Florencyi 4 , w Moncalieri 7. Natomiast 
na północy znacznie się ociepliło: w Uleaborgu, któ­
ry już leży w pasie biegunowym -+■ 2°, w Petersbur- 

—2°, w Moskwie — 5'8° C.
- W Czerniowcach stracono d. 6 b. m. na szubie­

nicy dwóch morderców: Teodora Czapkę i Antoniego 
Nikolajczuka, którzy na czele bandy rozbójniczej wy­
mordowali rodzinę karczmarza w Oroszenach.

- Odebraliśmy z Warszawy kartę pogrzebową, 
donoszącą o śmierci Stanisława Maćkiewicza zmarłe­
gô  w dniu 7 b. m. Pochodził on z dobrej szlache­
ckiej rodziny litewskiej a odznaczył się za trudnych 
czasów panowania Mikołaja jako dobry i prawy u- 
rzędnik. Był to w owej epoce jeden z rzadkich ty­
pów urzędnika obywatela. Pełnił przez długie lata 
ważne obowiązki gubernatora płockiego a następnie 
lubelskiego i tam zwłaszcza między obywatelstwem 
; ak najlepsze zostawił wspomnienia. Urodzony kalwi­
nem, umarł jak nam donoszą katolikiem.

— W politechnice wiedeńskiej odbywają się już 
wykłady bez przeszkody. Studenci utworzyli sami z po­
śród siebie komitet czuwający nad porządkiem.

— Otrzymujemy od korespondenta naszego z Wę­

gier kilka anegdot o trzechdniowem polowaniu Arcy- 
księcia Rudolfa w dobrach hr. Schóuborna w pół­
nocnych Węgrzech: Arcyksiążę wyjechał do lasu 
ekwipażem w towarzystwie kilku osób, góry jednak 
były grubą warstwą śniegu zasypane i jazda szła 
z trudnością. Wtedy spostrzegł sanki chłopskie za­
przężone wolmi, i zapytał chłopa, czyby go wraz 
z towarzyszami nie wziął na sanki. Chłop zezwolił 
Lecz sanki były za ciasne i Arcyksiążę mógł za- 
ledwo sam zająć miejsce na słomie wewnątrz, a to­
warzysze poprzyczepiali się z boku i z tyłu sinek. 
Arcyksiążę był w najlepszym humorze, a szczególnie 
bawiło go nawoływanie chłopa na konie głoską prrr 
którą sam ze śmiechem powtarzał i towarzyszom 
swoim powtarzać kazał. W końcu jednak śmiał się 
najradośniej chłop, gdy mu wręczono 5 dukatów. 
W ciągu łowów podochocili sobie zanadto stangreci 
dwóch ekwipażów myśliwskich, za co ich hr. S hon 
bom oddalił ze służby. Gd’ się Arcyksiążę o tem 
dowiedział, wstawił się za nimi do hr. Schónborna. 
mówiąc: „Biedni ci ludzie tak zziębli, iż dziwić się 
nie można, że za wielkie łożyli usiłowanie, aby się 
ogrzać. Wszak to i na dworze się dzieje.44 W dru 
gim dniu łowów napotkało grono myśliwskie wóz 
chłopski naładowany ziemniakami, które właściciel 
drugiemu chłopu sprzedał. Kupujący wyjął z pugi 
laresu paczkę pieniędzy papierowych, z których wiatr 
uniósł 5 reńskowy banknot w powietrze, a gdy chłop 
gonić za nim począł, padł strzał w górę i banknot 
rozleciał się na drobne kawałki. Chłop klnąc zwrócił 
się w kierunku strzału i ujrzał kwitnącą twarz mło­
dego myśliwca, który go do siebie zawołał i podał 
mu 10-reńskowy banknot. „O mój najłaskawszy panie! 
zawołał chłop, znam cię, ty jesteś synem mojego 
króla. Rzucę wszystkie moje banknoty w powietrze, 
jeśli ci robi przyjemność strzelać do nich44. Arcy 
książę podziękował chłopu, lecz nalegał, aby przyjął 
ofiarowane mu 10 złr. Lecz ten uparł się i pomimo 
że nań cały orszak Areyksiążęcy nalegał, odmówił 
przyjęcia. Wtedy wydobył Arcyksiążę cygaro i po­
częstował nim chłopa. „To największa radość, rzekł 
chłop, jakiej mi Bóg w życiu mojem użyczył; cygaro 
to zachowam dla moich dzieci i wnuków, jako pa­
miątkę od ukochanego naszego Syna królewskiego44.

— Nader rzadkie bywają przypadki, aby kobieta 
dopuściła się rozboju. Zdarzył się zaś taki wypadek 
we wtorek w Wiedniu na przedmieściu Landstrasse. 
Antonina Fritz, licząca lat 41 , dawniej kasyerka u 
rzeżnika, naszła dom jego w chwili, gdy wiedziała, 
że prócz jednej sługi i drobnych dzieci, nie zastanie 
nikogo. Chciała ona tę sługę zabić i zrabować mie­
szkanie. Raniła też siekierą sługę i małego synka 
rzeżnika, ale gdy raniona stawiła jej opór, wybiegła 
na ulicę i tam ją  pochwycono. Rany sługi i dziecka 
są ciężkie. Zbrodniarka zeznała, że nędza popchnęła 
ją  do tego kroku.

-  W Stutgardzie spalił się d. 8 b. m. w nocy cyrk 
konny Hc-rtzoga, który liczył 200 ludzi i 80 koni. 
Dwóch stajennych zginęło w ogniu oraz 7 koni i je ­
den kucyk, wszystkie rekwizyta i cała garderoba.

-  Ogłoszoną została upadb ść księżnej Maryi Hes- 
sen-Philippstahl z domu kg. Wirtemberskiej, matki pa­
nującego ks. Ernesta. Pani ta słynna z swoich dzieł 
miłosiernych znalazła się w niemożności zaspokojenia 
należytości, albowiem rząd pruski nie zwrócił dotąd 
zagrabionego prywatnego mienia elektora Heskiego i 
krewnych jego, o zwrot którego poszkodowani prowa­
dzą proces ze skarbem pruskim.

- W Paryżu w teatrze Odeon wystawiono w prze­
szłym roku nadzwyczaj wesołą komedyę: La v*yrę« 
de Monsieur Pdrichon] odtąd komedya ta niezeszła 
z afiszu, a wiele osób, które ubawiły się na niej

Paryżu, wyraziło życzenie, aby ją  wystawiono 
w Krakowie. Ukaże się ona też w sobotę w tłoma- 
czeniu p. Sabowskiego a pod tytułem Przygody 'po­
dróży. Rolę tytułową odegra p. Wojdałowicz.

— Petersburskie Nowosti donoszą, że p. Spasowicz 
napisał obszerny artykuł, uzupełniający i wypełniający 
poglądy, zawarte w jego mowie, wygłoszonej na uczcie 
Jubileuszowej w Sukiennicach krakowskich. Praca ta 

ma się wkrótce pojawić w jednem z czasopism pe­
tersburskich.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Maryę Nowakową, za kradzież pościeli; 
Rozalię Pinkusową z Stopnicy z Królestwa Polskiego, 
za zaniedbanie starania o dziecku swem dwutygodnio- 
wem, które w skutku tego przeziębło i życie zakoń­
czyło; za pijaństwo 3 osoby.

W policyi złożono: Scyzoryk, znaleziony wczoraj 
w ulicy Lubicz. Od osoby podejrzanej odebrano ły­
żeczkę srebrną do kawy z literami „C. D.“.

W policyi złożono: klucz znaleziony pod kościołem 
Ś. Piotra przedwczoraj; kólczyk złoty z wisiorkiem i 
z ksmykiem zielonym, który p. Lazar Zuckermann, 
właściciel biura komisowego, odebrał od osoby podej­
rzanej ; Joanna Targowska złożyła cztery weksle, zna­
lezione w zeszłym tygodniu w ulicy Franciszkańskiej.

TJEATB, We czwartek d. 11 grudnia: Dramat 
w 5 aktach prozą Juliusza Słowackiego (zdefektowa­
ny), uzupełniony przez Juliusza Mien: Horsztyński. 
Początek o godz. 7ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjac ół 
Sztuk pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie 
od godziny Hej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cent.

— Dnia 10 grudnia pogoda; termometr od —26'0 
doszedł do — 14’8 C. Barometr z małym ruchem ku 
dołowi; rano ogodz, 7ej d. 11 stan jego był 7510 
ssiHim., termometru — 16-4 C. Wiatr zachodai.

— W piątek d. 12 grudnia: Post. ŚŚ. Aleksego i 
Pawła.

WlaAomośei K»ft»lloffv»Jlexne.
Nr. 49 Przeglądu Lekarskiego zawiera: Sprawo­

zdanie z kliniki lek krak.; S m o l e ń s k i e g o :  O ro­
zedmie p’uc; P i e n i ą ż k a :  Dwa przypadki tracheo­
tomii w dyfceryi (dok.); Sprawozdanie z prac obcych; 
E. S a w i c k i e g o  (we Lwów e ): Listy z podróży i 
praktyki (c. d ); Listy z prowincyi III; wiadomośoi 
statystyczne i bieżące; Piśmiennictwo lekarskie.

Od Administracji v Czasu'„
Na k o ś c i ó ł  katolicki w I r k u c k u  złożyła p. 

Załęska z Nowego Sącza składkę od kilku osób 7 
złr.

KONCERT AMATORSKI, który zbyt szczupłą zgro­
madził wczoraj garstkę publiczności, policzyć wypada 
do wydarzonych produkcyj krakowskich. Cel szlachetny 
zgromadził te liczne zastępy śpiewaczek i śpiewaków, 
którzy na skinienie — powiedzmy szczerze nieco szty­
wnego, niezbyt jeszcze wprawnego, lecz obiecującego — 
młodego dyrygenta, pozwolili nam słyszeć jedno ze 
znakomitszych dzieł muzyki niemieckiej. Pomiędzy 
wykonawcami widzieliśmy z wielką pociechą znaczną 
część sił Towarzystwa muzycznego, i to sił jego naj­
lepszych, skoro sam dyrektor Niedzielski przyjął 
udział w oktecie. Mówimy z pociechą, bo pokazuje 
się ztąd, iż tworzące się po za Towarzystwem kółka 
muzykalne zrozumiały swój własny interes, i że za­
miast zgubnego dla sztuki antagonizmu, zawitała na­
reszcie era harmonii, nie tylko w tonach ale także i 
w czynie.

Mendelsohn nie należy do koryfeuszów w dziedzinie 
muzyki oratoryalnej, tak jak Eliasz nie jest bynaj­
mniej najcelniejszem z dzieł Mendelsohna. Lecz wszy­
stko co z rąk tego mistrza wyszło, nosi taką cechę 
sumiennej pracy, głębokich studyów, znawstwa i du­
szy na wskroś muzykalnej, że choć błysków ge­
nialnych nie często dopatrzysz, przed każdą jego 
kompozycyą głowę musisz uchylić. Takie wrażenie 
robi nam też Eliasz. Daleko mu do potęgi Handlow- 
skich Machabeuszów, Saula, Mesyasza, jeszcze dalej 
do muzyki pasyjnej Bacha, a przecież jest forma 
piękna, jest bogactwo pomysłów, jest faktura popra­
wna, nienaganna, od początku do końca staranna a 
nawet mistrzowska. Ale co więcej, wszystko owiane 
duchem żydowsko-niemieckiej poezyi, która tu tak 
wybornie do treści sią nadaje. Wśród rozwlekłej co­
kolwiek całości są ustępy prawdziwie porywające — 
do takich policzylibyśmy np. ostatnie Arioto i prócz 
kilku innych chórów, zwłaszcza Finale, zamykające 
kompozycyę wspaniałym chorałem, przenoszącym słu­
chaczów ze sfery piękna w sferę prawdziwej wznio­
słości. Przyczynia się do tego wrażenia także pyszna 
instrumentacya, a mianowicie niezrównane użycie 
trąb, w którem tak celuje Mendelsohn w ostatniej 
swej epoce, to jest w tej właśnie, kiedy tworzył 
Oedypa, Athalię i Eliasza.

Pod względem wykonania oprócz solistów, którzy 
się dobrze sztuce zasłużyli, a których dla nieobraża- 
nia amator kiej skromności, nie wymieniamy, czyniąc 
tylko wyjątek wobec głównego filara wczorajszej pro­
dukcji barytonisty p. Fiszera — podnieść trzeba pre­
cyzję orkiestry wojskowej i w ogólności staranne wyu­
czenie chórów; znać w niem było kilkumiesięczną, 
sumienną pracę. Ensemblowe też ustępy poszły bar­
dzo dobrze, choć zdaje się, że cieniowanie nie nale­
ży do ulubionych zajęć dyrygenta i wykonawców, a 
pianissimo wcale w program wczorajszy nie weszło. 
Szczególnie raziły zakończenia ustępów zbyt szorstkie. 
Nr. 13 jak zwykle tak i tym razem okazał się fatal­
nym, zbyt szybkie tempo zepsuło cały efekt tego u- 
stępu, a fatakość ta udzieliła się nawet dwom naj­
bliższym jego sąsiadom choć w innym zupełnie kie­
runku.

Bądź co bądź, uznanie należy się za zaznajomie­
nie nas z takiem dziełem jak „Eliasz44. Skutek oka­
zał, że nawet w Krakowie nie należą podobne przed­
sięwzięcia do zbyt zuchwałych.

zaczęła się msza, z którą właśnie wychodził kapłan, 
kiedym ja  się zbliżał; ale zanim się jeszcze msza 
skończyła, przypomiała sobie królowa, żem jej ża­
dnego nie oddał listu od króla JMei. "Wtenczas 
dopiero dokładniej sprawiłem się według rozkazów, 
jakie miałem od króla, zapewniając nadto, że 
król i królewicz w pożądanem zostają zdrowiu; 
doręczyłem też królowej strzemie wezyrskie, które 
tam zaraz w tejże chwili zawieszonem zostało u 
stóp cudami słynącego Chrystusa Ukrzyżowanego, 
gdzie też pozostaje aż dotąd.44

Tak opowiada Dupont. W szystko rzetelnie, 
wszystko dokładnie, wszystko i z innemi świa­
dectwami i z miejscowością zgodnie: boć o srze- 
mieniu zawieszonem u stóp Krzyża na Wawelu, 
wspomina (choć pobieżnie) i Dalerak.

Słowem|, co Dupont opowiada o [rzeczach na 
które sam patrzył, i przy których był czynnym, 
to o ile sprawdzić mogłem, opowiada z rzetelno­
ścią i prostotą świadka dobrej woli. To o czem 
tylko od innych mógł słyszeć, przyjmować należy 
z wszelkiem zastrzeżeniem krytyki. A i to oddać 
mu należy, że to on pierwszy pędząc pocztą po 
22 mile na dobę, przywiózł do Krakowa wieść
0 zwycięstwie pod Wiedniem, na którą tu czeka­
no pewnie ze ściśnionemi sercami. Z listów króla 
wiemy, że na ubłaganie łaski Bożej odprawiały 
się w Krakowie czterdziestogodzinne nabożeństwa; 
a z napisu wyrytego na jednej z tablic marmu- 
rówyeh umieszczonych na bokaeh’schodow do taber­
nakulum  w kościele P . Maryi, wyczytać można, 
ża właśnie w tę samą chwilę kiedy śród takiego 
40-godzinnego nabożeństwa uroczysta proeesya 
szła z W awelu do kościoła P. Maryi, w tę chwilę 
pierzchły tłumy i zastępy tureckie przed pro­
porcami skrzydlatych hussarzy. Łatwo więc osą­
dzić, jak  pożądaną przyszła wieść o zwycięstwie,
1 jak  błogosławionym i miłym musiał być dnia 
owego Dupont w Krakowie.

Nie wiedział też pewnie, pisząc swe pamiętniki,

żo znajduje i znajdzie się w spisywanej dzień za 
dniem księdze kapitulnej poświadczenie jego pra­
wdomówności, choć o imie jego pewnie się nie 
pytano, i pewnie go ów piszący nie wiedział. 
Jednak to co zapisał, poświadcza powieść Du- 
ponta. Oto, co w księdze kapituły, zwanej „Acta 
aetorum44, vol. XYI, na str. 436, kronikarz ów­
czesny w swój podówczas modny sposób zapisał: 
(z łacińskiego to na polskie tłóm aczę): „we czwar­
tek, 16 września. Podczas gdy Najjaśn. królowa 
Marya Kazimiera korne modlitwy, pobożne śluby 
i błagania za utrapioną Rzptę i za szczęśliwe 
powodzenie Najj. Króla i Królewieza Jakóba pod 
Wiedniem przeciw Turkom , przy cichej mszy 
przed ołtarzem Ś. Krzyża w kościele Katedry 
krakowskiej zanosiła i polecała, a owo poseł 
z listem Najj. Króla jakby na zawołanie wśród 
mszy po podniesieniu się stawi i radosną wieść 
przyniesie o zwycięstwie nad wojskiem tureckiem, 
o wzięciu i rozbiciu obozu tureckiego, a oswobo­
dzeniu W iednia z oblężenia44... Tak prawda szczera 
z najrozmaitszych i niespodziewanych stron, świa­
dectwo otrzymawa.

W racam do strzemienia. Dupont powiada: „I 
jest tam dotąd44; ależ go tam nie masz niestety! 
Gdzież się podziało? Zrazu, i dość długo, nikt 
mi nic o żadnem strzemieniu powiedzieć nie u- 
miał, nikt go nie widział, nikt o żadnem nie sły- 
chał. Aż niedawno temu nieoszacowany i czci­
godny i kochany nam X. kanonik Polkowski wy­
szukał mi i pokazał dowód, że strzemie rzeczy­
wiście było.

W  księdze bowiem Archiwu Kapituły k ra­
kowskiej nazw y: „Inventarium Eccl. Cathedr.
Crac. 4 “ zawierającej oprócz innego wcześniej­
szego, inwentarz z r. 1692, zapisano na przed­
ostatniej stronie, pomiędzy „nota ad altare Stae 
Crucis appensa“, i następujące:

„7) Ibidem stapeda argenłea deaurata, qua Ma­

gnus Vezir in  oppugnatione Viennae utebatur, 
a Seren. Joanne Tertio Rege Poloniae post de- 
victurn gloriose eundem Wezirum et FxercHum  
Tvrcicum profligaium, ipsamque Viennam ab ob- 
sidione eliberatam, in  vim gratitudinis ad pedes 
Cm ci.fix  i, Domini appensa, vna cum, VexiUo Ma- 
chometano A ltari S. Stanislai ded.icato A. D. 1683. 
appenso e regione alterius vexilli Moschovitici per 
Siqism.undum 111. Regem Poloniae eidem altari 
obiato.

en-8) Ibidem horologium pectorals arge • teum 
causo albo et lapillis ornatnm, ex eiusdem We- 
ziri tento'io interceptum Serenissimus Princeps
Jacobus append i t .44

Toż samo słowo w słowo odpisano w księdze 
innej, starannie i kaligraficznie snadź z poprze­
dzającego przepisanej, a liczbą 8 oznaczonej, na 
stronie również przedostatniej.

Dalej w księdze innej podobnej, oznaczonej 
Nrem 9, w inwentarzu sporządzonym w r. 1702, 
znajdujemy zapisanem już po polsku:

„7) Strzemie Brebrne złociste, które Najjaśniej­
szy Jan trzeci król Polski po szczęśliwem pod 
Wiedniem zwycięstwie W ezyra otrzymawszy, do 
nóg Pana Jezusowych oddał, pospołu z chorągwią 
Machometańską do ołtarza S. Stanisława Anno 
Dni 1683, k tóra wisi ex opposito chorągwi Moskiew­
skiej od Zygmunta trzeciego króla polskiego te­
muż ołtarzowi darowaney.

8) Zegarek srebrny, kamienie na sobie mająey, 
także z W ezera namiotu wzięty, od królewicza 
Jakóba darowany.44

I  na tem kończą się ślady i poświadczenia 
miejscowe. W  następnym inwentarzu, sporządzo­
nym w roku 1761 (również jak  i w późniejszym 
z r. 1791) w spisie przedmiotów przy ołtarzu Śgo 
Krzyża będących, już ani o strzemieniu ani o ze­
garku najmniejszej niemasz wzmianki!

Gdzież się podziało strzemie W ezyra?!

Bolesne pytanie! Gdzie się podziały skarbce 
kościołów naszych? gdzie się podziały dostatki i 
pamiątki domów i zamków naszych, gdzie skarby 
zbiorów i książnic naszych? Rozdrapieżono je  i 
rozniesiono po świecie, rozbaryczono na rozstaj­
nych drogach! Najświętsze pamiątki i najcenniej­
sze dzieła sztuki szły do tygla na okupy i kon­
trybucje. Zawierucha nastawających na się i po 
sobie z początkiem X Y III wieku rządów i nie­
rządów, a z których każdy o nieszczęśliwy W a­
wel zawadził, wymiotła prawie wszystko, co było 
ze złota lub srebra, pozostawiła nam tylko zgli­
szcza i zwaliska.

W  zapiskach samejże Kapituły krakowskiej 
czytałem długie szeregi tych klejnotów, które 
n. p. w roku 1702 w braku gotówki musiały iść 
w tygiel na opłatę nałożonej przez Szwedów 
kontrybucji; podobny znowu szereg w r. 1707 
na podobnąż kontrybucyę dla ich przeciwników. 
Dwanaście statui szczerozłotych, różnych świętych, 
kielichy, pastorały, m onstrancje, szły bez miło­
sierdzia pod młot i do tygla ’mennicy; vota już 
tylko na wagę, ile ich tam było grzywien i łutów, 
spisano, na wymienienie szczegółowe snadź i cza­
su nie bywało w tych zawieruchach i grabieżach.

Toż i nasze strzemie historyczne łatwo tą  dro­
gą pójść mogło. A jednak jakby przeczucie, na­
suwała mi się ciągle i odstąpić mię nie chciała 
m yśl, że przecież jakaś poczciwa dusza użalić 
się mogła takiego zmarnienia tak świetnej a je ­
dynej w swoim rodzaju pamiątki i wykupić ją  
założeniem gotówki od nieuchronnego zniszczenia. 
I  któż opisze radość m oją, kiedym je  rzeczywi­
ście ujrzał i na pierwsze wejrzenie poznał, jakby 
dobrego znajomego. Gdzie? Tam gdzie tyle dro­
gich sercom naszym, cennych i świetnych pamią­
tek i zabytków naszych, znalazło ocalenie, urato­
wanie, staranną opiekę, czułe i bezpieczzne za­
chowanie w Muzeum Szlachetnych i W spaniało­
myślnych książąt Czartoryskich, w bezpiecznych

rękach Najczcigodniejszego księcia W ładysława. 
Jest więc strzemie W ezyra, jest ęałe i nienaru­
szone; pó dalekich wędrówkach, po tylu przeby­
tych niebezpieczeństwach, przybyło nakoniec szczę­
śliwie na ziemię ojczystą, zbliżyło się napowrót 
do miejsca tego, gdzie go pobożna i korna myśl 
królewska niegdyś zawiesiła, i da Bóg już nie 
zaginie, nie stracim go z oczu i baczności. Po­
znałem je, mówię, na pierwsze wejrzenie, to ono, 
„strzemie srebne, złociste, wyrobione ct la manierę 
des Asintiquesu, jak  je  Dupont opisuje; a ja  do­
dam : ozdobione rytemi nań floresami i osadzo- 
nemi po bokach szesnastoma małemi turkusikami.

A na ustalenie zupełnej pewności ma strzemie 
to przy sobie i zaświadczenie swoje, wymowne i 
rozstrzygające. Na wstędze pargaminowej, przy- v 
wiązanej do strzemienia sznurkiem jedwabnym 
widocznie już starym, napis pismem bezsprzecznie 
siedmnastego w ieku, a na pierwsze wejrzenie 
pismo króla Jana I I I  mocno przypominającem, 
tylko że może dlatego, iż pisał na pergaminie, 
powoli i wyraźnie, brak zwykłego zamachu i ru­
chu ręki królewskiej. A brzmi ten napis tak : „Ten, 
którego noga była w tym strzemieniu, za łaską 
Bożą jest zwyciężony44. Czyż trzeba jeszcze dal­
szego dowodu? W szak słowa te tak z myśli i 
z serca króla Jana płyną, iż mi brzmią w duszy, 
jakbym je  z ust jego własnych słyszał.

Oto co miałem powiedzieć i z czem się z czy­
telnikami podzielić. Resztę uczuć i myśli każde 
szlachetne serce samo dla siebie dosnowa. J a  za ­
kończę życzeniem : Oby tak  za łaską Bożą wszy­
stkie rzeczy i ludzie ku swoim własnym miejscom, 
do zwoieh gniazd szęśliwie wracali!

Fr. KI.
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G o s p o d a r s t w o  h a n d o l  i  D ? Z 6 tfiV 8 ^  i kulane! bardzo o okowitę dobijają, co jest ana­
s' * kiem, źe dla niej znaleźli bardzo korzystny ehwi-

Iowy odpływ, można żądania swe podnieść je-
Kongres rolniczy w Wiedniu. 

d z i f t ^ d  S f  ^°Warzy8 ŵ r°tniczyeh zgroma-

szeze wyżej.

go wi m. w sali towarzystwa rolnicze- 
o. Ks. Scbwarzenberg dziękuje!

W i e d e ń  9 grudnia. (N, f r .  Presse). R u d  
w handlu pszenicą ożywił się ponownie: tendon 

eto^r~urząd"za^cemu^Uktórego CpaceZ,u^o-1 c^a ^ a ła ; poszukiwanie wzrLfa. Od targu aobot 
zliwiły zebranie się kongresu. Przy ^ Borz Jn w g o  ^ w s ł y  mę eeny o iS do 20 «. na eetoa- 
przewodniczącego na 82 głosuj,cyeh,‘ padło 48 ?ze ^tryoznym , dla w trzemięzhwoźci sprzeda 
głosów na ks. Adama S a p i e h ę  Ks. Sapieha, ' f eh Ẑ n n “ •t-vlk°
dziękując za położone w nim zaufanie, wyraża Za ! P ° /  m  y
nadzieję, że interesa rolnictwa będzie można/z p o - f r i - T ’ L ^ i ^ 11 P n™ ’Cę 15?Aftd°H ,,n‘ 
minięciem wszelkich draźliwości politycznych. P 00, zyta płaCT  ® ™'j za 13°, klP owsa 
oprzeć na silnej i stosownej podstawie. Wice^re- k  °J«tawą w iosen* S do 8-5 za kukurudzę po 
zesami obrani hr. Attems i ks! Karol Schwarzem ? złr" 7" 0kowita 37 złr- za 10000 procentów li 
berg. W  dyskusyi nad przyjęciem sposobu obra-' rowlre
aowania postanowiono zaniechaó podziału p rac . ,  . .
do referowania między sekcye i rozpocząć od razu T e l e g r a m y  * b o * o w e  Gazety Lwowskiej 
czynności na pełnem ’posiedzeniu. Trwanie kou- ’ *  9g? ^  7 ’ 7 7 ’ C7 n: Pszen,ca 337  do 
gresu ograniczono do dni dziesięciu. Wchodzące- , 7 °  7  a S  7  złr ; okowita
go do sali ministra rolnictwa hr. Falkonhąjna pr’ 7  °p °  ,l3er Pr0C97  od 37' -  d° 37"2? zł": ,
powitał prezes. Minister dziękuję za odebrane k *?szenica 75 kl'gra. (na wiosnę) od
zaproszenie na posiedzenia kongresu i zapewnia, 34'90 do ^ - 9 5 * . ;  rzepak (sierp.-wrześ) od — 
że na przebieg obrad jego zwracać będzie uwa- 0 , . .z}cr' Be r l i n :  pszenica żółta (listop,
gę swą z wielką życzliwością. Delegowany Leon 7  ’ k7" 7  ’ 7  7  5 v2°  7]r
Biliński, zaczął referat swój nad pierwssem py-1 ** rzepakowy 61*M) złr. Szczec i n :  pszenica
taniem postawionem przez galicyjskie T o w a - 1 ; rzepik (jesień) — —- P a r y ż
rzystwo gospodarskie: „Jakiomi środkami możnaby 17  3 . kilogr. 72 — j r . ;  Olej rzepakowy 7925
zapobiedz zbytniemu opodatkowaniu właścicieli ’ Spirytus • zlr. W r o c ł a w :  Pszenica
ziemi a w ogólności rolnictwa?" “ T -  złr"; 7 °  T T  7 5 owies| rytus —'— złr.; kukurudza

złr

P R Z E G L Ą D  P O L n r C Z N T .

złr.
złr ; spi 

— Koł o

Procenta litrowe.
nia:  Pszenica —•

Na wezwanie kilku interesentów podajemy to I W i e d e ń  9 grudnia.
yjaśnienie tego, co się w handlu okowitą nazy I Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

wa procentami litrowemi i sposób redukcyi cen 1773, węgierskich 1243, niemieckich 274, na śro- 
notowanych za 10 000 procentów litrowych na I dę zameldowanych kontumacyjnych 188, razem 2478 
cenę wiadra. I sztuk.

Jednostką handlową przy zakupywaniu okowity! Galicyjskie płacono 52 do 58,59 złr., jednę partyę 
jest: 100 litrów okowity stu-stopniowej (100° I osobliwszych ciężkich 62 złr.; węgierskie 53 do 57 
Trallesa). czyli mnożąc z sobą te dwie liczby 160 do 60 Va złr. niemieckie 56 do 62 złr,
(100X100°) celem wyrażenia całej sumy w pro­
centach alkoholu, 10.000 procentów litrowych. 
Ceny notowane za okowitę na wszystkich wię­
kszych targach odnoszą się do tej jednostki.

Producent nie posiada jednak nigdy stu-sto 
pniowej okowity. Jeśli okowita jego ma np. 85° 
Trallesa, wtenczas w 100 litrach będzie miał tylko 
100X 85°=8500 procentów litrowych; żądać więc 
tylk j  może cenę zostającą w stosunku 8500:10,000 
do cen wielkohandlowych. Dajmy Da to, że cena 
okowity notowaną jest 38 złr. za 10,000 pr. lit., 
wtenczas cena 85-stopniowej okowity wyniesie 

10,000 : 38 =  8500 : x
x = r 38X 8500 nn ,

~ 7 0 T 6 0 ~ “ 32no— 32 złr. 30 kr.
albo, ponieważ różnica między 100 a 85% wy­
nosi 15%, można, komuby się ten obrachunek 
łatwiejszym zdawał, potrącić 15% na notowanej 
cenie, licząc jak następuje:

100:38=15 :x

Wilhelm Amiroioicz. 
Caffś Stirbtick.

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

x =  38 X 15 
100 = 5 ,7 0 = 5  złr. 70 c.

Od 21go do 30go 
listopada 1878 r.

Od 1 stycznia do 
120 listopada 1878

Odciągając tę sumę od ceny notowanej (38 złr.— 
5 złr. 70 c.), zyskuje się tak samo jak wyżej: 
32 złr. 30 c.

Wiadro austryackie zawiera 56,60S litrów; a I 
więc w procentach litrowych (56,6og><100) 5660)3,

Razem

1 8 * 9

KrakówLwów Lwów-Brody
Podwołoczys. Razem

złr. o. złr. c. złr. c
Od 2 Igo do 30^o
listopada 1879 r. 270,732 55 55,239 29 325 971 84

Od Igo stycz. do
20 listopada 1879 7,032,924 29 1,469,672 22

1
8,502,596 51

Kszęni 7.303,656184 1,524,911|51 8,828,568:35
ISIS

złr.

312,850 56

8,405,269 77

8,718,120,33

złr.

68,432

2,248,571

85

82

złr.

381,283 41

10,653,841 59

2,317,004|67|U,035,125|-

W le d e ń  10 grudnia.
/y  © i io w l t a .  Na nassem targowisku przy 

co ’ dla 'ułatwienia rachunku '  uważać można za | niewielkich obrotach trzyma się cena bez zmiany 37 złr,
5661 procentów litrowych. Gdyby okowita produ­
centa miała 100° Trallesa, stosunek ceny na tar­
gach notowanej byłby następujący:

10,000:38 =  5661 : x  
x =  38X 5661 ^

Pasat ,  9go grudnia: —■---- ---- •— słr.— Wr oc ł a w
9go grudnia; w miejscu 6180 mrk. ofiarow. — na 

I grudzień 6180 mrk, ofiarow. — Szes ec i n ,  9go 
grudnia: w miejscu 60 90 mrk., na grudzień 50-50 
ark., na wiosnę 6230. — Be r l i n ,  9go grudnia

  ̂ g I*  niiejaeu 61*50 mrk., na grudsień-styczeń 6140
10,000 o r t ,  kwiecień-maj 63‘— mrk., na maj-czerw. 63 20

Cena wiadra wynosi więc przy notacyi 38 złr. mrk. — Pa r yż ,  9go grudnia: na ton miesiąc 70 — 
za 10,000 pr. litr. złr. 18 c. 88, od czego jednak I fmk., na stycz;ń 69 50 f nk., na styczeń kwiecień 
trzeba znów strącić procent, jakiego okowicie 69 50 fmk., na maj-sierpień 69-25 frnk. 
producenta niedostaje do 100° Trallesa. I Wiedeń,  10 grudnia: za 50 kilo s dwer-

Galicyjscy producenci powinni jednak pamiętać I ca % cłem 9 50 złr.— T r y e s t ,  9go grudnia za 100 
o tem, że skutkiem znanych naszych stosunków I kiło bas cła 11'70 złr.— Brema,  9go grudnia: za 50 
nadgranicznych, cena okowity jest u nas droższą I kiło 8 75 mrk.— Hamburg ,  9go grudnia: w miej- 
niż w "Wiedniu. Do rezultatu więc w powyższy sou 8 90 mrk., m  grudzień 8 80 mrk., na stycz.-maiz.
sposób rachunkowo zyskanego, doliczyć sobie po­
winni w zwyczajnym czasie 1 złr. na wiadrze, 
albo, na ezem lepiej jeszcze wyjdą, 2 złr. na stu 
litrach; w chwilach jednak, gdzie się drobni'spe-

8 80 mrk.— An t we r p i a ,  9go grudnia: za 100 kiło
24-   frk.— Nowy J o r k, 9go grudnia: za galon,
(= %  kiło) 8% ot. pap., w F i l a de l f i i  85 8 ct. pap.

D f t p e m  te le g r a fic z n e ,

Pary i  9 grudnia. W senacie zapytał L a r c y  
z prawicy ministra spraw wewnętrznych o wyda­
lenie zakonników „Braci szkolnych" z ich loka­
lów w Alais. Gani on postępowanie rządu wzglę 
df-m nauczycieli zakonników. Lepere odpowrdi  
Ż9 zachowanie się Braci szkolnych w Alai s było 
niemal buntownicze®; katolicy, którzy się przed­
stawiają za męczenników, odgrywają knmedyę, 
lerz Franeya nie da się przezto łudzić. Minister 
pochwala postępowanie burmistrza w Alais i pre­
fekta. C h e s n e l o n g  (z prawicy) popiera Larce- 
go, zarzuca ministerstwu brak tolerancji i żąda 
wolności dla wszystkich ; mówi on, że rząd za­
słania się radami mnnicypalnemi a usiłuje uchy­
lić naukę reliarii i wygnać Boga ze szkoły. Mini­
ster oświaty F e r r v  odpowiada: "Wolność istnie­
je dla wszystkich, Z i dowód tego służy, że ka­
tolicy w Paryżu i na innych miejcaeh otworzyli 
wiele szkół prywatnych. Rząd nie zeszedł z pola 
ustawy i stara się zawsze postępować zgodnie 
z życzeniami rad Tnuniaypalntmb, które reprezen­
tują większość ludności (oklaski). Na tom zakoń­
czyła się ta sprawa. H a u s s o n v i l e  pyta mini­
stra spraw wewnętrznych, d k  czego się wzbrania 
pozwolić na utworzenie stowarzyszenia mającego 
na celu rozwijanie szkół prywatnych ^wolnych) 
i zabezpieczenie wolności sumienia. Lepere odpo­
wiada, że odmówił swego pozwolenia, gdyż sta- 
tuta stowarzyszenia nie są dość jasne, a cel jego 
budzi nieufność, stowarzyszenie bowiem jest bar­
dzo rozgałęzione. F e r a y  z lewego środka pyta 
czy rząd zwrócił uwagę na nędzę będącą skut­
kiem surowój pory roku. L e p e r e  odpowiada, że 
rząd przedłoży we czwartek ustawę żądającą kre­
dytu 2 miliony franków. Senat odroczył się do 
czwartku.

P a r y  A 9 grudnia. Parowiec francuski płyną­
cy do Indyj otrzymał rozkaz pozostania w Mas- 
sui, aby bronić poddanych francuskich na przypa­
dek wojny między Egiptem a Abisynią.

10 grudnia. Daily News podają 
wiadomość półurzędową (?), że C a r  zaniechał 
świeżo podróży do Berlina, gdyż według informa- 
cyj t u t e j s z e g o  poselstwa rosyjskiego istniał 
spisek na rozbicie pociągu cesarskiego na kolei.

M a d r y t  9 grudnia. Następujący jest skład 
nowego gabinetu: C a n o v a s  d e i C a s t i l l o ,  pre­
zes misistrów; T o r e n o z ,  minister spraw zagra­
nicznych; Or o y i a ,  skarbu; E e h e v e r i a ,  woj­
ny; P  olo,  marynarki; Bu galial,sprawiedliwości; 
d o b i  o do, spraw wewnętrz.; E l d nay  e i, kolonii 

B u ł s a r e s z t  10 grudnia. Izba uchwaliła na 
wezorajszem wieczornem posiedzeniu projekt u- 
stawy względem kuponu kolei żelaznych, oraz 
umowę w tym względzie zawartą. Głosowanie było 

"enne : 75 głosów za, 1 przeciw, a 6 deputo­
wanych wstrzymało się od głosowania. Uchwało 
no także poprawkę względem przeniesienia sie- 
'ziby Towarzystwa do Bukaresztu.

Izba deputowanych odbywa dziś posiedzenie; 
najważniejszym z przedmiotów znajdujących się 
na porządku dziennym jest drugie czytanie pro 
ektu ustawy o zniesieniu wolno-handlowego o- 
rręgu brodzkiego. Koło polskie jest, jak wia­
domo, za zniesieniem tego okręgu, wszelako pra­
gnąc ulżyć miastu Brodem przykrości nagłego 
irzejścia w inny system, ma uczynić wniosek, 

aby zniesienie tego wolno-handlowego okręgu na­
stąpiło z dniem 1 lip ca 1880 r., a nie z d. 1 sty­
cznia t. r., jak chce projekt rządowy. Wątpliwą 
atoli jest rzeczą, czy wniosek ten się utrzyma, 
rząd bowiem nalega na jak najrychlejsze znie­
sienie, odwołując się na różne zobowiązania i na 
tę okoliczność, że Brody na zmianę systemu już 
dawno powinny były być przygotowane.

Uchwalone przez Radę państwa ustawy o upo­
sażeniu dworu i o rozdzieleniu zaliczek dotknię­
tym głodem okolicom wJstryi i Gorycyi, ̂ zostały 
"uż urzędownie ogłoszonemi.

Presse dowiaduje się, że termin zwołania dele- 
gacyj wspólnych, naznaczonym został stanowczo 
na d. 16 b. m. "Wobec krótkiego czasu, jaki zo­
staje do świąt Bożego Narodzenia, delegacye nie

będą mogły oczywiście nic więeój zrobić, jak u- 
chwalić budtet prowizoryczny na pierwsze dwa 
miesiące lub na pierwszy kwartał roku przyszłego, 

Nędza na Górnym Szląsku pruskim przybiera 
zastraszające rozmiary, albowiem tyfus głodowy 
już przechodzi w zarazę groźną, jaka nieszczęśli­
wą tę ziemię nawiedzała już nieraz w ostatnich 
dziesiątkach lat, ilekroć nieurodzaj lub psucie 
się ziemniaków pozbawiały lud tameczny wszel­
kich zapasów na zimę. Było wszakże już tak źle 
że dzieci pozostałe po zmarłych Szlązakach w wiel­
kiej liczbie, musiały być wzięte w opiekę przez 
władze, a te tak się niemi zajęły, że na pierw- 
szem miejscu położyły warunek, aby sieroty te 
były wychowane po niemiecku. Teraz sprawa głe 
dowa podniesiona w sejmie pruskim, oddaną zo 
stała po największej części opiece dobroczyu 
nych składek. Dziś N  rdd aUj. Ztg bierze tę 
sprawę za powód do uderzenia na tych deputo 
wanyeh, którzy za przyczynę głodu poczytują no 
wą taryfa cłową jak i na tych, którzy biorąc po 
chop z obrad sejmowych mówili również o dzia 
łalaości kulturkampfu na Szląsku. Jednym zama 
chem uderza organ rządowy w partyę liberalną i 
w centrum Izby, ale nie powiada, aby rząd po­
śpieszył z niesieniem ratunku, pozostawiając tę 
rzecz władzom prowincyonalnym.

B  esl ;u«r Ztg poroszą w liście z Berlina kwe 
atyę nagromadzenia wojsk rosyjskich w pobliża 
granic praskich. Dziennik ten odbiera niekiedy 
z Berlina wskazówki, pozwalające przypuszczać 
że pochodzą ze sfer rządowych. List rzeczony ber­
liński przypomina, że już w r. 1875 znaczne woj­
ska rosyjskie były nagromadzone w krajach poi 
skich, lecz wtedy rząd rosyjski tłomaczył tę o- 
koliczność obawą ruchów polskich. Wszelako wie 
dziano, ze Milutyn dsł się z tem słyszeć, że chcąc 
wywierać nacisk na sprawy europejskie, musi 
Rosya znaczne posiadać siły zbrojne w pobliżu 
granic niemieckich. Wojna wschodnia dała Rosyi 
drugi raz sposobność usprawiedliwienia wielkiej 
ilości wojska w Polsce; teraz jednak zniknął już 
fen powód, a jednak od Kłajpedy do Warszawy 
stoi 250,000’’wojska, a w tej liczbie 120 szwadro 
nów jazdy i 220 dział. Zwraca więc korespon­
dent berliński uwagę na e wojska rozstawione 
jakby w przeddzień wkroczenia do Prus wscho­
dnich i radzi zwiększyć załogi pruskie od wscho­
du. Nie sądzimy, aby w Berlinie obawiano się 
zaczepki rosyjskiej, ale raczej idzie tu o sianie 
niechęci ku Rosyi 

Sejm pruski rozpoczął onegdaj obrady szcze­
gółowe nad ustawą o nabyciu przez skarb kolei 
prywatnych. Minister Maybach zapowiedział rychło 
ustawę o rękojmiach zabezpieczających własność, 
aby Izba nie sądziła, że skarb jest narażony Da 
straty. Rząd chce się porozumieć z Izbą co do 
rozszerzenia sieci kolei żelaznych, aby przedłużyć 
koleje w interesie różnych prowincyj. Izba uchwa 
lila 236 głosami przeciw 155, w głosowaniu imien 
nem objęcie w zarząd kolei z Berlina do Szcze 
cina, z Magdeburga do Halberstadt, z Hanoweru 
do Altenbecken i z Kolonii do Minden. Centrum, 
Polacy, partya postępowa i kilku liberałów, gło­
sowało przeciw.

Rząd niemiecki stanowczo oświadczył się prze­
ciw urządzeniu najbliższej wystawy przemysłowej 
powszechnej w Europie i zawiadomił Izby han­
dlowe, które się zajmowały zamiarem wystawy i 
przygotowanie jej zleciły komitetowi zjazdu han­
dlowego, że Izby i komitet na pomoc rządu w tej 
sprawie liczyć nie mogą. Oczywiście więc, że nie 
można już myśleć o wystawie w Berlinie. Rząd 
niemiecki z dwóch zapewne przyczyn jest przeci­
wny wystawie, raz z powodu kosztów, powtóre, 
że niema nadziei, aby przemysł niemiecki mógł 
ubiegać się o palmę na takim popisie.

Organ nowo zorganizowanego rządu kraju Al- 
zaeko-Lotaryń"kiego E’sass-Loth-. Ztg takie na­
znacza temu krajowi stanowisko: „Gdy potężne 
wypadki złączyły nierozerwalnie losy Alzacyo-Lo- 
taryngii z losami cesarstwa Niemieckiego, rozwój 
interesów kraju może odbywać się jedynie na pod­
stawie uważania połączenia na nowo tego kraju 
z resztą Niemiec za fakt nietylko spełniony, ale 
również niezbędny."

Germania donosi o powrocie z Wiednia do Ber­
lina tajnego radzcy Hiiblera. Był on wysłany dla 
p rozumienia się z kardynałem Jacobinim w spra­
wie stosunku p iństwa do Kościoła. Germania do­
daje, że nie miał on misyi zawarcia układów a

zatem nie mógł ich takźę zrywać, lecz tylko Uj 
dzielić wyjaśnień żądanych; dalsze więc układy 
będą się m igły toczyć dopiero na podstawia jego, 
narad z nuneyuszem apostolskim.

Telegram z Rzymu przyniósł nam onegdaj wia= 
domość, że jak donosi Fnnfulla, ks. Bismark miał 
napisać list do senatora Jaciniego o możności czę­
ściowego rozbrojenia się Europy. Nie doniósł natn 
jednak telegram, że kanclerz niemiecki przypcścit 
możność rozbrojenia za zgodą mocarstw, jedynie 
wtedy, gdyby te gotowe były trzymać się polityki 
konserwatywnej. Kanclerz niemiecki nie nzna e 
ani Rosyi, ani Franeyi ani też Włoch. W takim 
więc przypadku tylko Niemcy i Austrya mogłyby 
podnie’c myśl rozbrojenia, co nie byłoby wystar­
czające®, aby się czuć one mogły bezpieezmmi 
wobec uzbrojonych sąsiadów. Myśl więc rozbroje­
nia nie może być wprowadzoną teraz w życie. 
Konserwatyzm ks. Bismarka jest zapewne pojmo­
wany tik  w polityce wewnęt znej, jak w zewnę­
trznej' a więc pod ostatnim względem znaczyłby 
zaniechanie peanów zaborczych. Zabrawszy co się 
dało, ks. Bismark mieni się konserwatystą, nie 
przypu8zczaiąc, aby konserwatyzm znaczył status 
quo ante. Wszakże to on przed kilkoma ląty rzekł 
w parlamencie, że posiadanie jest prawem — beati 
poss de.nt.es. I to ma być zasadą konserwatywną!

Hr. Szuwałow, który miał z Cannes jechać do 
Włoch, wraca podobio natychmiast do Petersbur­
ga. Mianożby po zamachu Igo grudnia uznać po­
trzebę u3łuchania rad jego pojednawczych?

Zawarty z bankierami Galaty układ finansowy 
Porty, krzywdzi dawnych wierzycieli Turcyi, kie­
dy bowiem na rzecz bankierów galackich któ­
rych wierzytelności wynoszą 200 milionów fran­
ków, przeznacza Porta z dochodów swych rocz­
nie milion fantów tureckich; na rzecz reszty wie­
rzycieli mających dwa miliardy franków do żą­
dania, zapewnia niespełna 1 '/„ miliona funtów tu ­
reckich. Z tój przyczyny protestował już przeciw 
układowi poseł Layard imieniem wierzycieli an­
gielskich, a reprezentanci innych mocarstw przy­
łączą się zapewne do jego protestu.

W  Serbii do załatwienia sprawy kolei żela­
znych zwołane ma być późniój osobne nadzwy­
czajne posiedzenie skupezyny.

Ostatnie telegramy „CzasuK

W ł e f i e ń  11 grudnia. Wydział ekonomiczny 
uchwalił przedłużenie traktatów handlowych 

Niemcami i Francyą. Konferoncya ministrów 
wspólnych zajmowała się wczoraj sprawą roko­
wań względem traktatu handlowego z Niemcami 
i wysłuchała sprawozdań pełnomocników austro- 
węgierskich o misyi ich do Berlina.

B e r n  11 grudnia. Zgromadzenie wybrało Dra 
E. W e 11 i prezydentem Związku Szwajcarski ego 
133 głosami na 150 głosujących, F. A n d e r w e r t a  
wiceprezydentem 106 głosami na 160 głosujących 
a wiceprezydenta H a s  n e r a  sędzią związkowym 
91 głosami na 168 głusująoych.

K s i r s a .  — Wiedeń 11 grudnia, godz. 9 xa. 30 
po poł. Renta papierowa 68'85. — Renta srebrna 
70-45 — Renta złota 80 95. — Losy z r. 1860 
129-75. — Akcye Banku Narodowego 856-—. —- 
Akeye kredytowe 279 75. — Londyn 116 60, — 
Srebro —•—. — Napoleony 9-31—. — Lombardy 
80-75. — Losy z roku 1864 167-—. — Akeye 
i olei Karola Ludwika 242 75. — Akcye kolei 
jwowsko-Czoraiowieckiej 147-25. — Akcye kolei 

węg. półn.-wschod. 134-—. — Anglo-Bank 138 80. 
Obligaeye indemn. galic. 96-—. — Losy prem. 
węgiersko 107-75. — Akeye kolei Koszycko-Bog. 
115-75.— Akcye kolei półn.-zneh. austr. 147-—. 
\% Listy zast. hipoteczne 90-25. — Marki 57*70. 
łubie 121-75. — §% Listy zasta. galic. Zakładu 
rredyt. Ziem. 94-50.

Usposobienie giełdy: stałe.
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Mm ®a 100 ss, , . . , ,
Saśei swtesy t i n m k m y ......................   . .
M-łsM ttismleskls żs 100 mmSs
Śtekat wsis? . . . .  ............................
K) fiawfcĄwte . . , ' ............................. ....
•.ssfwytó -mStef . ,
M m  &» 130 sir
*-*posy orek. glsfcs *

aotiwm i
pafirmss te jew s alleyfsfes , ,

Gfc4sw» gaisyjeifes
listy sKfit. Tow. kredyt, sfcmśfe, .

■yi Listy zast, To w kredyt. Kiemslk. . i 
' listy „ banku hipot. . . | 
iiji iisty dhnn* galic. sskŁ wSctc, . ) i  g 
f>*/s listy ®aet. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

aa 36 lfit, srebrem za 100 złr. w. a, ■
M  listy s&si f- z. kr. s. w Krakowie, swrot 

sa 86 lat, banknot, ss 100 sir. w. a, ,
" ji Hity zast g. s. kr. s, w Krakowie, zwrot 

as 18 1st, banknot, t-z 100 zlr. w, s, , 
iisty zm t  g. z, kr. z. w Krakowie, zwrot 

W 80 lat, banknot, za 100 złr. w. s. . J 
Prloritsty banku gal. dla b. i prz- w Irsk . (ICO^ 
i#  Boty' zastawne Król. Pol. ser. I [za 100 rubli]

listy zastawne Król. Pol. ser. II f „ 100 rubli
5fś listy zastawna Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli
fjf listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . . po z 

3 „ Lwowsko-Gzemiowieckiei
,  banku hipot. we Lwowie (ex Dyw.)
,  banku gal. dla h. i prz. w Krak,

Losy krajowe.
Losy miasta Frakowa 
Losy miasta Stanisławowa . , , , ,

m  go 
1 68 

57 25
5 5C
8 J6
9 55 

100 —
99 50

95 —
95 50 
87 — 
94 25 
98 2o 
1*9 —

94 — 

92 50 

Sb 60 

?8

97 ~ J  
97
95
84 101

210
260
200
200’

W ie d e ń  50 Grudnia. 

Obligi długu paAstwa,
4 */,*/« Kenta papierowa...................
4 „  srebrna.......................
4*/« * z ło ta ......................... ....

Losw s roku 1854 po 850 zlr

24(1
145
267

20 S5
25 50

68 70 
70 15 
80 95 

126 -

183 -  
1 75

68 Ł5 
6 60
9 36
9 66

100 -

87 -  
89 -  
96 tO 
99 (0 

101 —

96 -  

94 50

97 —

100 —

99 - i  
89 —  
96 50, 
86 — E

244
147
274

21 25 
*7 50

68 85 
70 ŁO 
fcl .0 

126 50

&% l-my a sssfos 18>K sfc-, .
4% „ * 1S80"* ISO sfer,

„ 1614 , 100 sfc
« urn s so .

S<wi . . . . .

.........................30% pslsti,
Ssśswas&te »
Qgflgyjslfs »
®9»w^e o

c  *  .

Wyfesę-sBafeyKS&if! K »
a s 3 a » 35 a

Btyrjjwfelis . - • * z
Siedmiogrodzkie . f% »
Węgierskie . . .  . 9 „
Węgior. z klaas, 1887 , * K
5*/, Obligi poź. koiri węglecgkfcj . . 
6% Rent* węgierska sSofcs , .’ , , 
4V»V. (zaOstbaftm).

Akeye bm km s,
Aaglo-aastryacktego Bsntaa. ISO ak. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 %k.

„ „ aastryaoMe . 80 „
Credit-Anstslt dla Han. i Pr*. 1.60 

„ B węgierskie . ?JXi „ 
Bspositen-Bank . . . .  300 „ 
Kscompt-Gesell. niż. austr. . 50(5 ,  
Gal. Banku hipotecznego . 200 „

„ „ dla Hand, i Pr*. 200 *
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Seal-Creait-Bank . . . »  200 «
Unionbank................................100 „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „ 

n Lombard- & Es.-Bank 100 .

Akcye kolei.
Albrechts . . . .  200 ss.tr, bos*/, 
Aimid-Fiume . . .  200 n 6%
Aussig Toplitz . . .  210 * a
Donau-Dampfsch.-Ges. 535 * „
E lż b ie ty .......................210 „ 5%
Linz-Budweis . . . 200 „ »
Salzburg-Tyrol . . .  200 „ .
Ferdynanda Nordbahn 1050 .  *
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ 5*/,
Koszycko-Oderberg. . 200 „ „
Lwowsko-Czem.-Jaasy 200 „ „
Nordwest austr. . . 200 ,  a

9 „ l i i i  B 200 c bez’/,

r-8 a
139 6f> 
406 -  
587 -  
177 6( 
161 -  
149 50 
2288 

U-5 V- 
243 26 
116 ~ 
146 26 
141 25

181 - 131 30
135 25 '35 7
167 26 167 7?
66 - 166 50
81 - **“  '■*

101 75 MS h
9S 7 93 26
-6 - 6 2!

A.V9U 8 1103 V
l€4 75 i 06 26
101 75 tOi &
SS 50 —
0f 75 100 5
84 75 : 5 50
88 25 83 7f
86 25 86 75

115 V. 116 2
16 3 i’6 5'
74 74 2'

c 39 5
161 10 162 -
191 - 192
?80 (0 380 75
W s 5 262 ?i
m  — 326 ®
810 — 820 -

E5S — 858 —

97 - 97 SI
130 - 130 6(
139 - 1*9 31

59 - 
140 -

589 — 
178 -  
1«3 - 
150 ~  
2 02 

158 60 
243 60 
llfifSC 
146 7! 
L7 7Ł

106 75106 21

m rnm , . . . . .  m  
1 , . SQ0 

Steafe-lfeas&-telL , m  SBdks*» -JfessfessiyU KK 
(Fm.) l iS  

mtotms cofejis'te) m  
Tm m m y  . , IW

* » m m  W
Wis, p i, Ł&pkomke 900 

t Sord-Ost , . , 200 
,  Wwfb, BteMm. i00

JAey* rótefsk pm edd^M srsm
BmgmstR, sgSI. 800 ribt, ;l%
Sas-Iadasfeis WicA . 80 ,,
Umng, browsrtt . ». 1 0 0 , j

Listy mstmm.
#V, Agr. rak i Sr. dis IM, i Sstk 
5% Bedflo Kredit słatoai

„ .« .a. paplom
l-J m<

p-fefess 
38 1st
18 lat 
20 lat 
36 1st 
36 fot

T  Baków, łasy d m o s^ o M  
8% Towa. kred. krakowskiego 
Vj, listy  dłużne Włość. „
8% Towarzystwa kredyt „
5%% » * ' złote ,
4% GrL Tow. kred, siemsk.

Gal. Tow. kred, aiemsk, . , , 
»; „ » » nowe 87 fet
n Bank. Hipot. lwów, . , „ 
„ » Włość. K . .

5V*'/, Hipot, Morawskie. . . . 36 1st 
5% Bank. austr. węg. (National.) mon. k, 
5% - ■. „ na w. a,
5% Szlązko anst. Bod.-Kredit-Anstfilt 
5Vj% Real-Creditbank . . , 361/, lat 
5*/»'/» Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . . 
5 '/a'/, węg. Ogól Bod. Kred. . 34 lat 
5V„% „ Bodsn Credit-Institut . .

V ,
5%
5%
6%
6%

Priorytety kolei.
A lb r e c h t a ...................... 100 złr,
AlfÓld-Fiume „ . . .  200 „

„ „ Em. 1874 . 200
Donau-Dampfsob. . , . 300 

B * 100 i 200
„ „ złotem . 200

Dnx-Bodenb. Em. 1871 . 150
E lżb ie ty ........................... 100

„ Em. 1862 . . 300
„ Linz-Budweis . 200 „
„ Em. 1870 . . 200 „

,  1872 . . 200 „
%lzb.-Tyr. 1873 200 e

6%
5%

bez%
4 7 ,V, 

»
5%

\

lU  40 44 75 Sswslss-Tw*. Wfg. s s f i i  8£S 79 50 79 75 sir. m 106 75 107 21
11) - l  i ?0 * Saw€Sfc n .  h m . ■ . * «  tg  > s 101 — 104 !M Isespsfes

Sapwiefea . . . . . .
& w £6 25 £6 75

868)75 269 25 « B wal seats. > . L I  - 02 - & 16% 17 — 18 —
79 50 80 50 ®0t«-gssp. lisia IfiLM! im  60 1q6 - Issfcwsfeis . . . . . . » 29 20 50 21 -

i l l  50 112 51 s ^  14 aMkm, i m * 53 106 75 Ońs®f (sissfe Etaif) « . 8 m 39 50 40 50
S il - m  -  ■ * 1878 . im  w . lf3  50 lC4 - PaMy 9 41 40 50 41 - -
205 25 205 75 Wmm, Jfisgta I® , W S I . S00 S © 15 50 9 s?  7f W o lfa  ......................... .... W 10*;,. 18 — 13 50
46 50 47 - « 'te . 1871 . m » S? 93 73 94 Sf . , » » * , , « €2 64 — 64 50

U6 50 17 - M W a a - B i K i m  . . MW s> tr 91 50 92 - SsJB&nrgskls . . . . . . l? SO £3 25 23 75
31 - 134 50 BksL-fcuULssl l Sm- . 800 tg- » 102 51 1(3 S i  t-Senoig . . . . . . K* 42 46 - 46 2S
84 50 135 - H 186? 800 3? le i  25 101 7f Stsaiaławowskle . . . . 5? 20 26 50 27 £0

s m  a m i  m » iPl 2' 101 7(> #%’/, Tryesfesńskif , . , 106 119 - 120 —
W  * 167S 300

SlagdterW ijs en w m .  fans.
2

W  -
1

waldtteba
S*

If
50
81

«3 -
33 — 33 25

~  — — Suesyeko-iMerb. , . ,• 809 w ■ 5% 81 25 81 5 WludischgrShtt.................... 9f 81 36 75 37 25— _ — — Lwow.-Ossr. I Bm  1866 m 4%% 84 25 84 W
60 25 Ł0 75 u  ,  m i  goo

* m  a i m  m
ft 5% f8 -  

81 20
68 60 
81 £0

W a lu ty

„ IV ,  1878 800 W ty 78 — 78 50 Duteeiy ważne . , « , , . & 5 64 b (5
Morswskirf GsfinBtntn , SÓO 
Naubosg Msjdasel . , SłOO

S W 77 — 77 2f 20 frankówki . . . . . , , § 3,® t  31
m  - 94 9 V 76 - 77 ~ Imperyały rosyjskie » , . 0 0 * 8 63 I fcl

1.17 10 iltt - Nordwestb- austr, . . .  800 3> a 96 5 j 98 S0 Funty szterl. angielskie, . 
Listy tureckie złote . . ,

9 «. !> 11 70 U  70
10 > 100 71 „ Lit B. . m & 3 92 60 93 10 61 10 63

B Ero. 1814 200 
Fragskn-Dux . . . , 150

» » 110 26 — Srebro za 100 złr. . . . s <r ,  ^ — _  —
m  76 — & , e ™ — 61 - Kupony srebrne za 100 złr. _  —- _

100 - w. « Em. 1872 . 150 
R u d o lfa .........................800 5%

— — 51 r Marki niemieokie za 100 marek. 57 70 57 0
85 — 9S - #? 88 2f 83 75 Ruble papierowy za 100 , • * e r 121 73 123 25
95 - - 86 — Em. 1869 » . 300 t? a 86 75 87 21
87 75 Em. 1872 . . 300 S3 H 86 - 86 2
94 50
91 50

45 -  
95 -

„ Balzkam. gut, zł. 200 
Siedmiogrodzkiej 1 . . 200 «

R
Sł

00 76 
74 5

101 25 
74 76

t w i w  10 Grudnia.

99 - 93 10 Steatseisenbałm fr. 500 . 3% 168 5! 169 50 Akcye Banku hip. gal. 200 słr, 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem.

271 - (74 fO
100 60 101 2! „ Em. 1874 500 . » 163 50 --  - • • 94 64 9:- 65

„ Em. 1 . . .  200 & 5% __ — --  -- 4% „ „ „ „ a • ■ 88 - 89
_— _— „ Em. H 1874 . 200 

Sudbahn (Lombardy . , 500
* J> ------- --  -- 5®/. « » » * 37-letnie . 94 65 95 65

101 65 101 8C fr. 8% 1(9 - 119 60 6*/, „ .  Banku hipot. gal. • • 98 70 93 70
99 — „ .  . 200 złr 5% 119 - i 19 B( 6®/, „ „ „ włośoiań. gal. . 99 KO 100 60
94 -

101 25
96 — audnordd, Yerbmd. . . 100 

„ » H Em. ,
S? 4V,V,

5%
9 ! 2? 
91 5

92 7.' 
91 7f

5*/» Obligi indem. gal. 10®/, podat. . 
6®/, „ pożyczki krajowej . . .

95 70 
98 -

93 70 
100 —

95 -  
01 59

93 50
101 6t

sa a HI „ , 
„ Em. 1875

* l»
n

86 10 
1 1  7b

86 4 Rubel rosyjski papierowy . 
Srebro austryaekie . . .

1 80 
99 50

1 22 
100 50

Theissb.-Gesell. . . , n ta 92 ® 93 5 Kupony w srebrze . , . 99 25 100 25
Węg. gal. Łupków. . , 200 

a H Em, 200 
» Nordost . . . .  300

» » 79 - 79 5‘

8 25 81 5
n i?

71 2Ę
78 ~ 
77 ?n

rab. | kop. rub.|kop.
n n w a n a a w a  u (.(rudnia.

84 - - 84 & n •  złotem . 200 n » 90 5 90 60
82 86 82 75 „ West.bahn . . . 200 

* * Em. 1874 200
» •i

*
81 26 
78 75

81 7
79 6<

4*/, listy  zastawne I seryi
4®/| f  n H *

• • 
• •

• • 
• •

-------
99 76

105 75 1(6 -
Losy.

kupon . — 185
------- ------- 5®/. „ „ nowe 1869 r. a a ------- 95 25
88 - -— -- kupon . — —331
96 - 96 25 5 7 ,  Donau-Regul. . .  .  ,  *łr, 100 113 40 113 8r 4®/, Listy likwidacyjne . . # # •  • --  — 86 -
95 30 95 80 Premiowe Wiedeńskie . . i 100 !19 80 ISO 2C kupon . -  8
95 59 86 - „ Węgierskie . . n 100 109 — 109 2 Akcye kolei Warszaw.-Wied • # # _ _  ____ —  ____

92 80 
86 -

9 i 20 
96 10

3 •/, „  Tureekie .  .  .  fr. 400 
Kredytowe . . . . . .  dr.  100

17
179 -

17 67
179 5C

»  » By gdo sklej •  • ■ • 
5®/. Losy Pożyczki prem. ros. 1864 .

-----  —

I  I

94 20 94 50 ! vl&fjf •  f  t  r  i  t 48 41 — 41 50 5*/i ■  a •  a 1866 . — -------------



O R G A I I 8 T A
Sidoluy, młody, trzeźwy, potrzebują posady w rai? 
ści? lub r.a wsi od Now go Koko. — Wiadoinoś 
W K a i ę g n ł n i  l i a l c l i c S i l e j  U r n  W ł z d )  

«< fa w a  y s i ł k o w u k l e s f o  w  H r a k u w l c
13043-3-5]

Ponieważ słowa, które mi się 
niechętnie wyrwały, źle zro 
zumiane, rzucićby mogły nie 
bardzo piękne światło na 
F .  S ., więc odwołuję je, jako nie 

mające najmniejszej podstawy.
(3126) E . » .

kanaru, w dobr. gat. 
mm H .  fi. w głowach 1 kilo 48 c

50

* „ 75
I !) ^0
, „ 85 
, „  88 
, „ 80 

„ 85 
, * 85 
, .  95 

.  75 
65 i 60

C ukru  w kostkachM a w y Ceylon. .
K a w y  Ceylon grubej . .
K a w y  Ceylon grubszej. .
K a w y  Ceylon najgrubszej.
K a w y  Jawa białej . . .
K a w y  Jawa złotej . . .
K a w y  Mokki i aj lepszej .
K a w y  perłowej najlepszej.
K a w y  perłowej białej . .
K a w y  Santos białej. . .
K a w y  palonej pół kilo złr. MO, złr. 1 
90 cnt., 85 cnt., 80 cnt.

czarnej w do 
-MlSfi_y.fi brym gatunku

pół kilo złr. 150 i złr. l -20.
H e rb a ty  familijnej najlepszej pół kilo 
złr. 2-50 i złr. 2.
H e rb a ty  kwiatowej najlep. złr. 4 i 
H e rb a ty  wysiewki najlep złr. 1 c. 20, 

R odzenków  dużych lub sułt. pół ko 28 c. 
M igda łów  dużych pół kilo 70 c. 
C yk a ty  najładniejszej pół kilo 70 c. 
Św iec s tea ryn o w ych  pół kilo I. gat.

55 c., II. gat. 45 c.
R u m u  butelka ct. 50, 75, złr. 1 i 150. 
R o so lisy  w najlep. gat. duża flaszka 43 c. 
W ino  węgierskie stołowe, but. 50 i 75 e. 
H in o  czerwone w b. dobr. gat. 70 i 90 c.

Za dobroć towarów ręczy moja od lat 
25 istniejąca firma. — Zamówienia zamiej 
scowe uskuteczniam najpunktualniej i n a  
k a żd ą  s ta cyę  fra n k o .  (3152-1-3)

W .  f n o l d w a s s e r
Skład towarów k o r z e n n y c h  i h e r b a t y

w Krakowie, Rynek główny 44.

murowany i ogrodu
i oficyną jednopiętrową nowo wystawioną, 
9 0  l a t  w o l n ą  o d  p o d a t k u ,  w po
bliźu plantacyi. D łuy bankowy 3,500 złr. 
w lat 21 umarzający się. Dom na czysto 
7% przynoszący, jest pod korzystnemi wa­
runkami z wolnej ręki zaraz do sprzeda­
nia. Zastrzega się pośredniczenie trzecich 
osób. Potrzebny kapitał do kontraktu 11,000 
złr. —  W tym domu są trzy pokoje fron­
towe z kuchnią, piwnicą i strychem od 
lo  stycznia do wynajęcia. — Wiadomość: 
Ul ca Z w i e r z y n i e c k a  Nr. 42 Dz. III 
u właściciela od godziny 2 do 4tej po 
południu. (3157-1-5)

odstąpione dla jednej osoby mieszkanie o 
pokojach z kuchnią, oraz stół przyzwoity. 

Kapitał ten zabezpieczy się dla większej 
cewności wierzyciela nawet na dochodach 
majątku zupełnie czystego, wartości 60000 
złr. oraz na ruchomościach. Właściciele sa

F o m S e s z k i i t e
większe i mniejsze, jakoteź k a w a l e r ­
s k i e  p o k o j e  z meblami lub bez mebli, 
są zaraz do wynajęcia w pałacu Barona 
Puszeta przy ul. Starowiślnej. (3158-1-3)

W  P A Ł A C U
przy ul. Wiślnęi 

pod Ł. 178
są od Nowego Koku do wy­
najęcia te y  duże lokale, je­
den mały, i remiza z kom­
pletnie urządzouą stajnią. 
Wiadomość na miejscu od 
8 do 12 godz. rano i od 2 do 
4 popołudniu. (3147-1-4)

3,000 sztuk
m ęskich k o szu l flanelow ych

ksżiej w.elkośoi tjlko  z tr .  1-H O, najlepszy 
g». uaek tylko z f r .  ffl-SO, Polecenia godne 
! 'l i pp. ofiii-rów i wojskowych. (3090 1-6) 
Louis Modern, Wien, Bognergasse 2.

*36*
i 3 s - za 4 złr.

i «
O

3
•5 »

cały sk ład  wiedeńskich towa­
rów wraz z urządzeniem.

1 wspaniłły zegar wiszący, dobrze idący
2 pyszne druki kolorowe z ramami drewn.
1 zajmujący rom.ns

12 ińecierniejącjch łyżeczek
1 wspaniała lampa
2 pyszne chińskie wazy 
1 bardzo piękne lusterko 
6 pięknych chustek do nosa
1 wspaniała cukierniczka drewn. do zamjk.
2 piekne figury 
1 fajerka, na kwiaty
3  szlifowane kubki 
1 kalendarzyk na rok 1880 
1 chińska puszka z herbatą

12 mydełek toaletowych 
1 flaszka wody kolońskiej 
1 pasta na zęby Pfeffermanna

Wszystko to razom kosztuj* 
tylko 4 złr.

Kto więc chce mieć ten skład, niechaj 
napisze: (3084-1-6)

W ien , P r a te r s tr a sse  16
,,zu m  g rossen  A u sverk a itf.“  

Pocztą za skrzyneczkę 55 centów więcej.

g*

CZAS z Piątku lg Grudnia 1870.

N o v y  s k ł a d  t r n m l e n
m e t a l o w y c h  i d r e w n i a n y c h  

z pierwszorzędnych fabryk.*
Nowy k a r a w a n  bogato ozdobny, również I 
mniej ozdobny stosowny d k  wszystkich sta­
nówki wieku. Wysyłam żałobników do znie- [ 
sienią ciała i asysty, wynaimuję doróżki itp. I 
Składy i zamówienia we własnym domu pod 
L. 50, S m o l e ń s k .  J .  P ę k a l s k i .

(3055-4-10)

£

P r o U f  teł? Cl Tl ł  gospodarczy, msją'!? lat 24 
8. J Oia. b y  H CŁU J teor. tfoznie wykształcony — 

szuka prsady w gospod-rs wie heznłatnis. — B!>ź-| 
szyi “ iadom^śsi udzieli Binro ir-firmacyine w j ,  
JAWORSKIEGO w Krakowie prsy u-iey 8 z n i t s i ­
n e j  pod Nr. 388. " ' (3156-1 2) I

l n h a t e r o w i e  p o l s c y
Stefan Czarniecki, ian lii. Sobieski, Tadeusz 

Kościuszko i fes. Józef Poniatowski,
PORTRETY n a  KONIACH 

wykonane akwarelą wielkości 63— 76 centimetrów

23 o r y g i n a ł ó w  t f u l .  H o i s a k a
zostały już wykończone i rozsyłamy takowe na zamówienie. 

Cena całej seryi 2 0  złr.
„ pojedynczo 6  „

KUTRZEBA i MURCZYNSKI
(3125 1-12) w Krakowie.

W  S a l o n i e  M ó d l
w Krakowie, ul. Szewska Nr. 20,9, 

est wielki wybór kapeluszy, kwiatów 
laryskich, — materyałów na okrycia, 
Jaszcze, pokrycia futer, suknie zwy- 
iłe i balowe. — Pracownia sukien we­
dle najnowszych wzorów paryskich 
uskutecznia zamówienia w najkrót­
szym czasie, po cenach od 7 złr. 
wzwyż. (3151-1-6)!

K l e m e n t y n a  C h o j e c k a J

■ASY
o g r n l o t r w a i e l

Fr jdw ykt, Wl*s@go
nabyć można w Krakowie jedynie

w A g e n e y l  d l a  ® o M t ń w |
S . M i k u c k i e g o

w Rynku gł. pod Nr. 28.
1702-49 ■

8 BT* T<wm<« m t  f  r z  o t■vym " ■w s f e  s i s T o o n . t l t * J  '*$$$$

W. K. Sohlosssra
tt/rfi otrućeily ?>r»*o L^ewje oaU&dom 

M s lp g a r i i l  P o l s k i e j  A. D. Bartoszewicza i M. Biernackiego.
Jsatfo najobszerniejszy ? naj opnla-niejszy w r lh d  d?i»iów uow s'eclnysli od n ijdaw shj-  

ezyeh czasów znanych do 1875 r. d-prowadzony, obMmuia 22 dnrych tomów.
Cen* hsicsrsrsta 110 zlr.

Zgładzający s'ę wpro*t do księgam i nat Udowej,' mogą jenere otrzymać to znakomito 
dzieła w ceaio premimeracyjce' ("27 4̂ 4  6)

z a  5 5  z ł r .
(Opr*w»« w nłótno Ah>, % odciskiem podobizny a n t r * .  za 72 złr. 60 cn tl 
Or*z wnosić można należność rst«mi nnesięczneini, a miacowW *: nrcedpłacając 5 złe. 

js.ko g w m n e-ę . że w h  dzieło bidzie odebrane i pobierane następnie k a M e g o  n l e t l a m  
po jednym lub dwa t-m y, '■ oezyoajt c od tomu 22 w sV ci 1 płaeąo ?a ksżdytom  po 2 złr. 5') c., 

a oprawny po 3 złr. 80 o. — Tom’' mogą być w«s?3aoa *a pobraniem poeztowem. 
Zrrząe? ker*y«tać z tych ułatwień, zeeheą pospieszać z nadsyłaniem ramówień pod adre- 
. H s l ę g a r a l K  połslrsa*  A D. Bartosiewicza i M. Biernackiego we L w o w i e . 1*

Inb

U P ®  S f  I M K I
H A  B O Ż E  H A R O D Z E H E

l S S ® ! * ® .

Ł e s  f-r»»B «l«  A i a v a s l i i s  d a  . , ! * r l n *B a r d z o  k o r z y s t n y  I n t e r e s

uajmodniejszyeh materyj, wytworzonych przez prze­
m ysł paryski na upominki T V arodaee-
illU ę  wyszedł z druku.

Katalog ten wysłany zostanie b e z p ł a t n i e  i
>ezdzietni. Bliższe szczegóły w Krakowie f r a n c o  każdei osohie, która się o to raczy zgłosić

Rynek, u p . Jana Mierzba, w (lonm £(h;e • « i i  v ________
apteka p. Sobierajskiego. (3066-3-3) w liście zatrankowanym pod adresem: U l. t IU lL f3$

S  Ą l j Ę j m m W s ,  GRANB8 MAGASINS DU „PRIN-
TEMPS“, U (2972-4-4)

i®  J f k . flBI' W
I n d o l f  F n c h s

A B R Y K A N T  P O W O Z Ó W  
w  B i a ł e j

oznajmia, iż ma powozy w różnych 
cształtach po najtańszej cenie do 
sprzedania. (2652-15-19)

A d T *  5 ® 0  l i r .
zapłacę temu, który przy użyciu

K o t h e g o  w o d y  d o  u s t ]
flaszeczka 40 ct. kiedykolwiek znów bóls 
ębów dostanie, lub któremu z ust cuchnąć 
gdzie. Opakowanie 12 c. oddzielnie. Joh. [ 

Qeorg Kothe, Hoflieferant, Wien, I. Regie- 
rungsgrasse Nr. 4. W K r a k o w i e  u J. j

W y b o r o w a  "H ł$

loterya na lo ż e  larodzen le .
Ksźds zest*wienie z g ł ó w n ą  w y s r a n ą  z 25 sztabami po 3 zlr , 5 złr ., najpioVniei- 

rze 8 fłr ., także w podwójnej il ś ii  ro  100 sztukami no 10 zlr., 15 z łr .. nailepsza 25 złr. 
Uprasza s:ę o podaiie przy kiżdej ULryi, czy mają b jć  przytem T Y L K O  b o m l e i n e  
czy te i prałtyczns rzec v. ' (3086-1-4)

T y lfe o  u  f ir m y  W itt©
w  W iedn iu  K d rn ln e rs tra sse  69 . D epesze: W itle , W ien.

Rorsylka punktnałnis za gotów) 9 lub za żaliciką

o.a
Hammera, fryzyera przy placu Maryackim: | n  * ‘ Z----- ^ —

T a r n o w i e  na składzie u J. Streisen-11 (jA 10 W ę g .  p r 0 m 6 S J f  M T, O*— 
berga, na placu Kazim. W. (2174-21-) 11 p r o m e s y  g | r>  ][»75___________________ _______________________ __

p a A s łw « a e |p le c e n ia  s a  ą te ld e
ro począwszy od 50 słr I / f f Z ł   --------------------—---------------  — — A

Ciągnienie już 1 5  g r u d n i a  ! | 
Główna wygrana

1 5 0 ,0 0 0  złr.!

ZATWARDZENIU
apobiega się i leczy przez użycie j

Pigule! roślinnych M I I .
Przepisywane przez lekarzy francuskich i za­

granicznych od lat 30-tu zawsze % w ielkiem  po­
wodzeniem; ponieważ składają, się  w yłączn ie z ro­
ślin, niesprawują rznięcia ani' kolek i m ogą się 
używać jako środek orzeźwiający, oczyszczająca 
krew lub sprawujący przeczyszczenie. Metody 
użycia w polskim  języku. Wymagać należy, aby 
ligułki Cauvaina znajdowały się we flakonikach 
ułożonych w pudełeczka kartonowe i aby na kaź 

‘ ;ułce znajdował się  napis C » a v » S n .
'aryźu w' aptece Pa Debaut, rue Fanb. St. 

Denis 147. 1726 45
Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trau- 

ezyńskiego i w aptece W. Redyka, — we Lwowie 
w aptece p. Z. Ruckera i u p. K alikste Krzyżanow­
sk iego , — w Poznaniu w aptece Dra M ankiem - 

w Brodach w aptece p. M. Kulłaka i Fran 
-  w Czerniowcaoh w aptece p. Golichow

uskuteczniamy jaknajlepiej. (3074 9-9) 
M Y1TM AB <fc C O IffP . w  W i e d n i u .  K S n t t n e r s t r a s s e  1 4 . I

dćj

cza, 
zosa, -  
skiego.

Ł I K I I I  - S B I U C e C A
( L I Q U O R  CHI  O COCA E F O R T I F I C A N S )  

Najlepszy i najpewniejszy

ś r o d e k
do Szybkiego i gruntownego

w  1 m  o  © e  i  0 n  f  a  
osMenfa męskiego

Kzewjższa pod względem korzenno słodkiego sms- 
cn najlepsza likiery, służy nietylko do o ż y w ię -  
n itt  i w z m o c n ie n i u  m i ę ś n i ,  w z m o c n i e ­
n ia  n e r w ó w  i ich s i ł y  n a p r ę ż e n i a ,  l;c: 
także jako e l i x i r  wzmacoiający ź o ł ą i t e h ,  po­
magający t r a w ie n ia ,  i dodsjąny a p e t y t n ,  sa- 
dziwiający w  s i l e  d z i a ł a n i a  dla ws<jstkkh

n a  c ie le  o sła b io n y ch .
Cena orjgmalnej butelki z dokładnym opi^ein 

użycia w 6 językach 3 xłr., opakowanie 20 c.
d ł ó w a y  s k ł a d  r o z s y ł k o  w y  1 99. £ .  

C h lo d i* s  A p o t h e k e  „ z .  S o l in lz c n g r P *  
W i e n ,  W f i l i d i i g ,  H e n e s g a i s e  S ©  gdzie 
należy adresować wszekie zamówienia. S k ł a d  
O lia ln y  1 J ń z .  W e tu *  aptska „zu n Mohren“ 

Tuchlauben, w P e s z c i e  JTóz. T tfrO k  aptek. 
_________________(2423-12-14)_____________

Osłabienie nerwów, osłabienie męzkie. 
©rzęchy młodzieńcze I wyuzdania.

Dra Wraia 
p r o s ^ e f c  p e r u w i a ń s k i

(wyrabiany z peruwiańskich ziół).
.  D M ra n r |» A « % il e la ij  J *  J y ss I®  I w y l ą e n a l t  na t o , aby usunąć ws*e!k>

£?  . ?  ® E rodlayeSs, a ty.tr: sposobem’ u g n ę a e a y K n y  oada'.
n a « » i e  a n E e f e S e t y  a tf® p te « S ss® śe 0 Również jest on BiezróWń&aym śr« p « ife f© m
l * m » ą ie x ) r n t  w« wizalkiah a f » x « 9 a 8* u r sk « ie I» « X i «»4tar«t$a!Ib « p « ła w e © ;« , w b e s e l i -  

spowodowanej ubytkiem soków i krwi, mianowicie w p o l n e y a o h  n o e n y « b «
O a iU )  M m « |w a le ie «  co następnie wywiłnjs o t łe b ie n i e  sssęsS sS ® ,

Omie. pudełka z dekładayra opisem 1 zlr. 80 cent.
Hf n -A lw & ś. € ł t e e b » © ? »  dyplom, aptek., II., Kalse? Jos»fttra«?e Nr. 14;

w b i w H o w i e  u 4 .  ap*. „pod Koroną**. (2557-18 24)

KB

złr. złr.
P ołów ki
l 3/4 i stempel.

w. a.

C a ł e
3  i stempel.

g a f* ' GŁÓWNA WYGRANA

zlr. 150,000, 45,000
bez potrącenia podatku.

F* C ią g n ie n i©  d n ia  15 g r u d n i a !
ORYGINALNE LOSY SCISLE PO KURSIE DZIENNYM

lnb
w  m iesięczn y ch  sp ła ta ch  cz ęśc io w y ch

pod bardzo tuniemi warunkami.
fe f  AiuitbferaUdts im  (3078-4-4) 

wibp**»»s* w*-, ca.

g f r  aur -i
W  I  JB H

W ® S*.|fcO .«' 'in Odm.

Czcionkami Drukarni „CZASU".

Posada seferetarza gminnego 
miasta Piwniczny z roczną pła­
cą 360 złr. jest do obsadzenia.

Ubiegający się o takową, winni 
wnieść swoje podania, zaopatrzone 
odpowiedniemi dokumentami, najda 
lej do d. 2 5  g ru d n ia  1 8 V 9  r .

Z a B u r m i s t r z a :  
(8101-3-3) Jakób Buczek.

II

D f i td o m ic i i®
Ze względu na tak często w innych 

misstacb powtarzające się nieszczęścia, któ­
re wskutek explozyi gazu nrzez niedbałość 
powstały, ośmielamy się Szanownym kon 
sumentom gazu uwagę zwrócić na niebez- 
aieczeństwo, jakie przez nieostrofne zbli­
żenie się ze światłem do miejsca k-órera 
gaz uchodzi, za sobą pocisga. Skoro się 
tylko spostrzeże, źe gaz uchodzi, choćby 
najmniej, czy to z powyższej lub innej 
jakiej przyczyny, nie można dochodzić do 
tego miejsca ze światłem, a będące tam 
światło musi być natychmiast zgaszonem. 
Równocześnie trzeba zamknąć główny ku­
rek, otworzyć w każdym razie drzwi i o- 
kna w tem miejscu, w którym zauważy 
się że gaz uchodzi, i trzeba natychmiast 
dać znać zakładowi gazowemu, aby jak 
najprędzej zaradzić złemu. Musimy panom 
konsumentom gazu jak najgoręcej zalecić, 
aby nie zaniedbali zaznajomić w tym wzglę­
dzie wszystkich domowników, i nakazać 
im jak najściślejsze pilnowanie tej prze­
zorności. W takich razach, gdzie oczywiś­
cie niebezpieczeństwo grozi, można w po­
rozumieniu z Świetnym Magistratem do­
nieść o każdym wypadku najbliżej staeyi 
straży ogniowej, lub lampia^zy Zakładu 
gazowego przy kościele śgo Idziego które 
nas natvefcmkst telegraficznie o tem za­
wiadomią. (3034-2-2)

Kraków, w listopadzie 1879 r.
2 a a * ząd  z a k ł a d u  g u z o w e g o  

Konr. Voss.

l o s ądwakitokl
kilkolet. praktyką sądową i adwokacką, 

poszukuje umieszczenia w kanc, adw. bądź 
natychmiast, bądź wedle umowy w później­
szym terminie. Oferty uprasza się adreso­
wać : Dr. L. K. J. Z. Hauptpost restante 
in Wien, (2788-5)

Dzwonki elektryczne
i telefony

zakłada W .  K o s y d f t r s h i  
Krakowie, ulica S z e w s k a  L

w
228.

(3 37-5-20)

pfoi*- unrn..(Liw y  rodem 55 Au8<ry>>D*.a! uUop .lii! j  mający 30 lat, ka­
waler, który był czynny przez 9 lat w do­
brach na Sslązku, obeznany z wszelkiemi 
działami gospodarstwa, poszukuje posady 
jako samoistny urzędnik pod kierunkiem 
właściciela. Łaskawe oferty pod lit, A. ti. 
poste restante A n n a b e r g  Pr. Sehlesien, 

(30)8-7 7)

S a m i i i i i e a  f i f g f
ulicy K a r m e l i c k i e j ,  na długość od 
ulicy 30 sążni wybudowana, z 4ma balko­
nami, wolna od podatku na 23 lat, wraz 
ze stajnią murowaną na 12 koni i do 2eh 
morgów ogrodu obejmująca, z pięknym wi­
dokiem — jest zaraz do sprzedania. Wia­
domość u właściciela na miejscu. (3010 3-8)

N A JW IĘ K S Z A  WYSTAWA

b a i M e l s i
satuka po 3 cent. do 10 złr. jt-st w
bazarze Md ii i g1 s b ergera
w Krakowie, Rynek gł. linia A. B., 
róg ulicy św. Jana. (3059-5-10)

S iM lffi p i p
4 do 2C0 eatu : grająco a ukuciem  inb bez 
ncznosa, mandoliną, t ębenkiem, dzwonkami, 
kastłttietaml, głoay ntabiańskiemi, grą na 

aifie i t. p.

Tabjfcerki grające
2 do 16 s .t i k  g ająw , następni.! t eesatr , 
o d<t«w«i na ejgar*, domki szwajcarskie, 
albcruy f t  graficzne, t  ciki do pisani*, pa­
d ł  # n-« ręk,.w ozk;, e ężarki do 1 stow, wa­
zoniki do kwiatów, tjtaniofki. ćyg*rówki, 
s.olczki do r.-bótok, fiaszri, in f lj he piwo, 
p.itm onetki, s to k i itp. waz i t io  * urasyką. 

Zawsze najśw eżize rzeczy ęołeia

J. I I .  Heller w Bernie
w Ss^aje j j i .

V s z a lk ę  poleceni izaezy, nieop%- 
tr.-oae w moją fir.iig, gą_ o h c e j .  ro leta a 
k .ż  .emn b rp tś  e nie -p.owaIzea;e. >Lu tri - 
Wina ce n a i  pojyiam b zpłatnie. (3102-1-4)

DĘBOWKi
napój naturalny, silny, a przedni.

ZNANA SPECYALNOSC 
% ©. k. ii przy wił. fabryki 

parowej likierów

M l i  Grossa w Bulj.
Cena flaszki 70 

(2946-8 9)

’■U' 'i W3t A ałia«U triH lł«6ai, Dra A Pi-n
najlepiej wypróbowana herbata przeciw wszelkim nieżytom błon śluzowych i 

bardzo czyszcząca krew. W paczkach po 80 lub 40 c.

Br» A. f le ak t proszę A »* saszal
bardzo przyjemnego smaku i skuteczny. W pudełkach po 40 i 20 cent.

®ru A. W Bfe preszos. do H w lłJ t
bardzo racyonalne zestawienie najskuteczniejszych środków przeciw wszelkim 
nieregularnościom trawienia, chorobom soków, hemoroidom, skłonnności do 
gośćca i tworzeniu kamienia itd. Pudełko 60 e. (Wszystkie te środki koncesyo- 
nowane i najw. patentem z 28 marca 1861 przeciw fałszowaniu zabezpieczone).

Do nabycia w KRAKOWIE w aptece pana Stockmara; vre LWOWIE 
u Mikolascha; w CZERNIOWCACH u Aitha.________________ (2970 3 6)

Główny
P a w e ł

Skład 
fikan i 

ElinarBl

1

sTtrraaaao^

*H\€N 1S7*

t r a n  M i iU e r a ,  wyrabkny 
w jego własnych fabrykach na

t  miejscach połowa, w yspach 
iiitfochicli (w N o rw e g i i )
ze świeżych wybranych wątrób, 
jest H a ć o - ió l ie fo  nata- 
r a lm g o  h o l o m ,  przyjemne
go oliwkowego smafcn, prawie 
oezwonny; z powodu lekkiego 

trawienia może go znieść nawet
y  najsłabszy żołądek.
C  f s a a  napełnia sam fabrykant 
fe; we flaszki i zaopatrza je w ory 

O fe ginalną etykietę i kapslę, jestto 
255 ̂  zatem jedyny w awois- rodzaju 
fe 9  wyrób, przy którym każde jakie- 
§ > •  kolwiek fałszerstwo i maaipslacya 
ą  ̂  ze strony odsprzedających zostaje 
j,, te) wykluczona; konsument ma zv  
13 ̂  tem wszelkie podane poręczenie, 
g g  iż dostaje raysty p r e d a b i  n a  
q lią t a r n i n y  z wszelkiemi właśoi- 
§  g  wemi jemu leczolczemi p-rzymio 
tej pątami, które r ę  ,doskonale oka- 
Q n  żują w chorobach, jak c ie jrp ie -

■ W 51 i l l  p i e r s i  i p d m e .  W z u l
^  ^  zsscls, g r n c z o f a c h ,  o t i n  
iTjjg !»ienl!ss!t» i i .  p ,

m m , Ctlcm nchylenia przesad] 
H h  n a  zs strony publiczności, 
^ 0  W -  , b F a n a i n y  traa** 
|gttl wtgŁ względów lekarskich wi 

cej działa ni- b in d s  
d ó ? ie ,  tak zwano b i a ł  

E S g a t u n k i ,  polecam nwsd 
j... P  M~ dołączoną do każdej

o  sski rospritwę o t r a n i*
IW ** jego p r z y r z ą d z e n i

i sfeigiow aniB .
W
t> G łó w n y  «&#ss,(8
§  w  W i e d n i a :  S*. K c b n rs l t l  
^  I I I .  H e a n n i k t  3.

S G®na flanki 1 gir. w. &.
B H f n d y t  w KRAKOWIE u pp. W. Redyk* apt . Adolf* Siedlecki?go sr>t. i J . Jaaigi- 

w ™ . ™ "  PP ?yg- R u.kera a / t v J  P iw ess w t ,  W. M sm illrew lor*. Karol* Klimowie** i 
w BUC lACZU u p. i.esba Neumsnna; w CdERNIOWCACH u pp. J. Golici owakiego apt. Bte- 
fauow ioa i Assąkiewicza; w BOCHNI u p. F. Rei w, apt ; w JAROSŁAWIU n p. W-któr* Roi - 
ma apt. w JAŚLE u p. Rymualda P ilcha » n t5 w TARNOWIE u p W. MiildnAa i Sp : w SU- 

p- K- K»««wskiego ap t.; w SIENIAWIE pad J - r  sławieni u p. O a ra a  Ra*ha: w 
KOŁOMYI u p. J. Sidorowie?.* apt.; w JRZEMYŚLU u p. M. K tuga; w RADYMNIE u n M 
SwieAor,skiego ap t.; w RZESZOWIE u p. .i. Sehuittar & Co.; w 'T A R \O PO L U  u p F Jam 
rogiewifl--* apt.; w BOLECHOWIE u p. Ł. Sennidler api w DUKLI u p. g. Dyskkwiua ant • 
w STANISŁAWOWIE u p. Fr. Stecher *pt.; w ^AM : ORZE u p. J. A'ekfie»i«r» apt.; w SKAWl’ 
NiE u p. Ktrola Mayer ap».; w STRYJU n p. Lwn* Gartuer *, t.; w ŻYWCU a p. A. Bl.in.cn- 

thalr. ap?.; w ZA EOSCU u p. B. M liowik.eg'o apt. (2865-3 9

i

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów zamiej­
scowych : p rosp ek t n a  B ib lio te k ©  u n iw ersa ln a  

a r c y d z ie ł p o lsk ich  i  obcych , wychodzić'mającą od Igo sty- 
1880 r. w Tarnowie.____________

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


